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„Hosanna
EWANGELIA

Gdy się zbliżali da Jerozolimy i doszli da Betfage na Górze O liw nej, wy
słał Jezus dwóch uczniów po lecając im: „Idźcie da wsi, klóra leży przed 
wam i; znajdziecie zaraz oślicę uw iązaną, a z nią oślę; odw iążcie ją  i przy
prowadźcie do mnie. A gdyby wam kto co pow iedział, odpowiedźcie mu: 
Pan ich potrzebuje, a le  wnet je  odeśle". A stało się to po to aby spełniły 
się słowa proroka:

„Powiedzcie córce syjońskiej:
Król twój idzie do ciebie cichy.
D osiadł osła,
oślęcia, źrebięcia, zwierzęcia jucznego".

Uczniowie poszli i uczynili, jak im Jezus nakazł. Przyprowadzili oślicę i źre
bię i narzucili na nie swe szaty, a Jezus usiadł na nich. Bardzo wielu z ludu  
rozścielało swe płaszcze na drodze, inni znów obcinali gałęzie z drzew i za 
ścielali nimi drogę. Tłumy zaś, które go poprzedzały, i te, które szły za nim, 
wołały:

„H osanna Synowi D aw idow em u!
Błogosławiony, który przybywa w imię Pańskie!
H osanna na wysokościach!"

W ielki T ydzień  ikażdego ro k u  p rzyw o
łu je  chrzęścianom  na  pam ięć  n a jw a ż n ie j
sze, trag iczne , s trasz liw e pnzeżycia Je z u 
sa  C h ry stu sa , bez k tó ry ch  nie by łoby  
O d kup ien ia  i Z baw ien ia  ludzkości. K ażdy 
dzień tego T ygodnia m a sw o ją  sob ie  ty lko  
w łaśc iw ą w ym ow ę re lig ijn ą , lecz na 
szczególną uw agę zasługu je  N iedziela 
P a lm o w a  i W ielki P ią tek . W  te dw a dn i 
C h ry stu s  dośw iadczył dw óch różnych , c a ł
k iem  odm iennych w ra ż e ń , m ianow icie  
tr iu m fu  i upokorzen ia , aradości <i bó lu , 
chw ały  i k lęski.

N a uw agę zasługu je  fa k t, że sprzeczne 
te w rażen ia  w yw ołał ten sam  czynn ik  
zew nętrzny , m ianow icie  ten  sam  tłumi je 
rozolim skich  kupców , duchow nych, rze 
m ieśln ików , w yrobn ików , posługaczy d g a 
piów. T w orzyli oni „w ielką rzeszę", k tó ra  
w N iedzielę P a lm o w ą  „słała sza ty  sw oje 
na d rodze”, k tó ra  w yprzedza jąc  C h ry s tu 
sa i po stęp u jąc  za N im  w o ła ła : „H osanna 
Synow i D aw ida! B łogosław iony, k tó ry  
p rzy b y w a  w  im ię  P a n a , H o san n a  n a  w y 
sokościach!” A le ta  sa m a  r 2esza, m a jąc  
do w yboru  pom iędzy b a n d y tą  B arabaszem

a C h rystu sem , żądała  zw oln ien ia  b an d y ty  
i dom agała  s ię  uk rzy żo w an ia  C hrystu sa . 
N a p y ta n ie  P iła ta , co im  C hry stu s  uczy
nił, odpow iedzie li w o łan iem : „Niech b ę 
dzie u k rzyżow any” (M a t 27, 23). E w an 
gelia w g Ł ukasza  zachow an ie  się  tłu m u  
m alu je  itakkni słow y: „A le a n i m alegali 
donośnie, b y  zo sta ł uk rzyżow any . I p o tę 
g ow ały  się  ich w ołania. P iła t  postanow ił 
spełn ić  ich żądan ie . U łaskaw ił im  w.ięc 
tego, k tó ry  za zabó jstw o  i rokosz tr z y 
m an y  by ł w  w ięzien iu , czego się  d o m a
g a li, a Jezusa w y d a ł ich w o li” (23, 22—25).

Z  E w angelii dow iadu jem y  się  o p ow o
dach  obydw u zachow ań itłum u. W ołanie 
„H osanna” by ło  w yn ik iem  cudu  w sk rze
szenia Ł azarza  (Jan , 11, 38—48), n a to m ias t 
k rzyk  „U krzyżuj" spow odow ała ty lk o  
nam ow a ..przedniejszych k ap łan ó w  i s t a r 
szych” (M at. 27, 15— 23). A le podczas gdy 
„H osanna” w  rzeczyw istośc i nie dała  
C hrystusow i 'nic konk re tn eg o , żądanie  
„U krzyżu j” pozbaw iło  go życia.

'P rzy  tego  ro d za ju  ro zm yślan iach  n asu - 
.wa się p y ta n ie  n a tu ry  m o ra ln e j: Czy 
nam  chrześc ijanom  n ie  n a d a rz a ją  się po 
dobne sy tuacje , w  k tó ry ch  z a c h _  ijem y  
się  podobnie  flak rzesza je rozó lim ian?  
Czy p o tra fim y  zaw sze, a w ięc  i w  n ie 
doli w ołać ty lko  „H osanna”? Czy m am y  
siłę  oprzeć s ię  n am ow ie  do szkalow an ia  
i p o tęp ian ia  czegoś, co p rzed  chw ilą  ce
niliśm y jak o  dobre, sz lache tne  i  godne 
uznania? Czy zaw sze idziem y za dobrą , 
słuszną  m yślą , czy też raczej odrzucam y 
ją  pod by le  p re tek s te m , b ez  u zasad n ie 
nia? Czy m ając  do  w y b o ru  z ło  i dobro, 
w y b ieram y  zaw sze dobro? W iem y, że 
gdybyśm y żyli w  Jerozo lim ie za czasów  
C hry stu sa , na  pew no dom agalibyśm y się 
zw oln ien ia  Jego a nie B arabasza . Czy tak  
sam o postępu jem y , gdy m am y  głosow ać 
za lub  p rzeciw  sw oim  p rzekonan iom  r e 
lig ijnym , za lu b  p rzeciw  nakazom  w ia ry

W IE IK I TYDZIEŃ W KATEDRZE POLSKOKATOLICKIEJ 
W W arszaw ie przy ul. Szwoleżerów róg Czerniakowskiej 

od dnia 22 do 29 m arca br.

NIEDZIELA PALMOWA — 22 marca br.
Godz. 10.30 — Spow iedź św. ogólna d la  

dorosłych
P ośw ięcen ie  palm , ro zd an ie  
p a lm , p ro ces ja  i ad o rac ja  
k rzyża
U RO C ZY STA  SUM A 
C zy tan ie  M ęki P a ń sk ie j 
w ed łu g  św. M ateusza  26 

Godz. 16,00 — G orzk ie  Ż ale
N auka  p asy jn a

PONIEDZIAŁEK
WIELKIEGO TYGODNIA — 23 marca br.
G odz. 8,30 — M SZA ŚW. w  in te n c ji K oś

cioła P o lskoka to lick iego

WTOREK
WIELKIEGO TYGODNIA — 24 marca br.
G odz, 8.30 — M SZA ŚW. w in ten c ji D u 

chow ieństw a

ŚRODA
WIELKIEGO TYGODNIA — 25 marca br.
G odz. 8.30 — M SZA ŚW. w  in ten c ji 

W iernych  D iecezji W arsza
w sk ie j

WIELKI CZWARTEK — 26 marca br.
Godz. 17.30 —■ Spow iedź św . ogólna dla 

dorosłych  
U RO C ZY STA  
M SZA ŚW IĘTA  
PO ŚW IĘ C E N IE  O LEJO W  
K O M U N IA  ŚW IĘTA  
PR Z E N IE SIE N IE  
N A JŚW IĘT SZ E G O  
SA K R A M EN TU  
DO C IEM N IC Y  
N IE SZPO R Y  
O B N A ŻEN IE OŁTA RZY  
A D O R A C JA  
N A JŚW IĘTSZEG O  
SA K R A M EN TU

LITURGIA
WIELKIEGO PIĄ TK U  — 27 m arca br.
G odz. 18.00 — O dczy tan ie  lek c ji z księgi 

p ro ro k a  O zeasza 6,1-6 
R esponsorium  
O dczy tan ie  M ęki P a n a  
naszego Jezu sa  C h ry stu sa  
w ed ług  św . Ja n a  (18.1-40: 
19,1-42)
U roczyste  m odlitw y 
K ościoła
A d o rac ja  K rzyża

M sza św . z darów  » ? 
u p rzedn io  pośw ięconych 
P rzen ies ie n ie  
N ajśw . S ak ra m e n tu  
do Bożego G robu  
N ieszpory  i ad o rac ja

LITURGIA
WIELKIEJ SOBOTY — 28 m arca br.
G odz. 18,00 — P ośw ięcen ie  ognia,

pasch a łu , w ody  i w ody 
ch rzc ie lne j 
P ośw ięcen ie  darów  
w ie lkanocnych  
A d o rac ja
N ajśw iętszego  S ak ram en tu  

WIELKA NIEDZIELA — REZUREKCJA
Gndz. 6,30 — S pow iedź ogólna 

d la  dorosłych
O tw arc ie  G robu  Pańskiego
P ro c e s ja
U RO C ZY STA
M SZA ŚW IĘTA
K azan ie
K om unia  św ię ta

U W AG A: P odobny  po rząd ek  nabożeństw  
W ielkiego T ygodn ia  zostan ie  
zachow any  w  k a te d rz e  polsko- 
ka to lick ie j w e W ROCŁAW IU, 
Pl. św . M agdaleny  5 i w  p ro -  
k a te d rz e  p o lsk oka to lick ie j w 
K RA K O W IE, ul. F r ie le jn a  8.

Z A P R A S Z A M Y



i Ukrzyżuj93
NIEDZIELA PALMOWA

i sw ego K ościoła? Co np. w yb ieram y, 
gdy w alczy w  nas obow iązek uczestn i
czenia w niedzielnym  nabożeństw ie  z chę
cią spędzenia w eekendu  bez tych „ u tru d 
n ień” ?

Jerozo lim ska rzesza nie .w ykazała chyba 
zlej iwoli w  Jatw ym  p rze sk ak iw an iu  z 
w ie lb ien ia  do złorzeczenia. B yła tylko 
bezm yślna, ła tw o w ie rn a  i ślepa. N iew iele 
tru d u  zadali sobie je j podżegacze, by 
osiągnąć w łasne cele. D latego m yślim y
0 tej rzeszy ze sm u tk iem  i  pogardą . Czy 
je d n a k  mlgdy -nie p rzy d arzy ło  się nam  
n aśladow an ie  ta k ie j bezm yślności czy 
g łupoty? Czy zaw sze z godnością od rzu 
caliśm y nam ow y do u p raw ian ia  in tryg , 
rzucan ia  oszczerstw , szerzen ia  p lo tek
1 n ienaw iśc i do jak iegoś szlachetnego  
człow ieka, do jak ie jś  rodziny , in s ty tu c ji 
lub  do jak iegoś w yiznania? D laczego tak  
pow oli p o stęp u je  naprzód  ru ch  ek u m e
niczni’ w  „oddolnym ” ch rześc ijaństw ie?  
Czy ^ _ .n . nie d la tego , że w ie lu  ch rześc i
ja n  ..p rostych” idzie bez oporu  na  lep 
haseł rzucanych  p rzez  ludzi zlej woli?

"W sp o tk an iach  jerozo lim sk ie j rzeszy z 
C hrystusem  należy też zw rócić uw agę na 
C hrystusa , na Jego słow a, od ruchy , uczu
c ia  i ca łe  zachow anie się. "W P alm ow ą 
Nietlzielę do p rzec iw n ików  odurzonych 
w o łan iem  „H osanna"! pow iedzia ł: ..Po
w iadam  w am , jeś li ci um ilkną , kam ien ie  
w ołać b ędą” (Łuk. 19, 40). In n y m i słow y 
p rzy jm ow ał hołd  rzeszy !bez „sOtromniut- 
k ich ” zaprzeczeń : „Ależ Skądże! N ie ró b 
cie tego. bo  przecież cóż ja ? ” ćNMe b a ł się 
tego en tu z jazm u . chociaż  w iedzia ł, że 
w łaśn ie  tak ie  zachow anie  się tłu m u  zmusi 
p rzec iw n ika  do szybszego p rzec iw d z ia ła 
nia i -przyspieszy k a ta s tro fę  W ielkiego

P ią tk u . S tw ierdz i! ow szem , że ła k  w ła ś 
nie rzesza m ie jsk a  po w in n a  w ołać, bo to 
zgadza się z p raw d ą , bo  je s t On „Synem  
D aw id a”, n aw et k im ś ijeszcze. O tym , k im  
On jes t, będą w ołały  „k am ien ie”,, im iry  
Jerozolim y, o liw k i G etsem ani, k rzyż  na 
K a lw a rii i  (krzyż na k ażde j w ieży  k o ś
ciołów , i w  ch rześc ijań sk ich  dom ach  po 
całym  św iecie. A  będą one w oła ły  w tedy , 
gdy u m ilk n ie  ,H o sa n n a !” 3 zg rzy tem  w 
w ie lkop ią tkow e, sk w a rn e  po łudn ie  ro z 
legnie się w ycie  „U krzyżuj!” W tedy  J e 
zus d ługo będzie  m ilczał, aź w  m ękach  
k o n an ia  pow ie m od litew n ie : „O jcze o d 
puść im , bo n ie  w iedzą, co czyn ią” (M at. 
23, 34).

G dy śp iew am y w ie lkopostną  p ieśń  „W 
krzyżu  c ie rp ien ie , w  k rzyżu  zbaw ienie , 
w  krzyżu  m iłości n a u k a ” , pom yślm y
o zach o w an iu  się Z baw iciela  w  Jego  n a j
trag iczn ie jszych  dn iach  5 ze zrozum ieniem  
p o w ta rza jm y : , .K łan iam y Ci się. P an ie
Jezu C hryste, i b łogosław im y Tobie, żeś 
p rzez  K rzyż i m ękę św ia t od k u p ić  r a 
czy ł”. ,

Ks. S. W ŁODARSKI

MARZE£

22 N. Oktawiana, Godzi sława
23 P. P e lag ii, W ik to ra
24 W. G ab rie li, K a ta rz y n y
25 s. M arii, Ireneusza
26 c. E m an u ela , T eodora
21 p. Ja n a , L id ii
2B s. Ja n a

£-> K O Ś C I Ó Ł  W Ś W I E C I E  •

Kontakty Konstantynopol -  U trecht

S e k re ta rz  M iędzynarodow ej K o n le ren - 
dji B iskupów  S taroka to lick ich . ks. bp 
p ro f. U r i  K ury , p ism em  okólnym  z 9 lu 
tego  br. pow iadom ił w szystk ich  (bisku
pów  w chodzących w  siklad K o n ferenc ji, 
iż p a tr ia rc h a  K o n stan ty n o p o la  A tenago- 
ra s  w yraz ił gotow ość p rzy jęc ia  delegacji 
s ta ro k a to lick ie j i p rzep row adzen ia  z  n ;ą  
rozm ów  na te m a t p raw osław m o-staroka- 
to lick iego  porozum ien ia  in terkom uninnego.

T ern tin  sp o tk an ia  ob ie  strony  u s ta liły  
na okres po  W ielkanocy  b r. A rcyb iskup  
U trech tu  — ks. d r  A ndrzej R inkel i ks. 
bp  Uirs K u ry . k tó rzy  w  sw oim  czasie rzlo- 
żyli ijuż w izy tę  p a tr ia rsze  A tenagoraso- 
wi. w y ra z ili n a  K on feren c ji B iskupów  w 
d n iu  8 g ru d n ia  ub. r. życzenie, by  ty m  
razem  w y jechała  do K o n stan ty n o p o la  de
legac ja  w n as tęp u jący m  sk ładzie: k s  bp 
Józef B rin k h u es  z B onn — p rzew o d n i
czący, ks. a rcy b isk u p -k o ad itlto r U tre c h 
tu  M arinus K ok  i k s . k an o n ik  prof. W. 
K iippers.

W e w sp om nianym  .na w s tęp ie  p iśm ie 
Okólnym, ks. ibp K u ry  p ro s ił w szystk ich  
b iskupów  sta ro k a to lick ich  o w yrażen ie

opinii na tem at p lan o w an e j w izy ty  w  
K onstan tynopo lu . B iskup i K ościoła Pol- 
skokato lick iego  w y raz ili zgodę na w yżej 
w ym ieniony  sk ład  delegacji.

R elegacja  starokatolicka zaproszona 
do Zwiqzku Radzieckiego

P rzew odniczący  W ydzia łu  Z ag ran iczn e 
go R osy jsk iego  K ościo ła  P raw osław nego , 
ks. m e tro p o lita  N ikodem , p rze s ła ł n a  Tę- 
ce se k re ta rz a  M iędzynarodow ej K o n fe
ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich , -ks bpa 
U rsa K ury  zaproszen ie  do  odw iedzenia 
P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego p rz e z  d e le 
g ac ję  K ościołów  S ta ro k a to lick ich  U nii 
U trechdk ie j. Z aproszen ie  to  zostało  p rzy 
ję te  p rzez  M iędzynarodow ą KofflferenCdĘ 
B iskupów  S ta ro k a to lick ich . D o wifzyity d e 
legacji s ta ro k a to lic k ie j w  (Związku R a 
dzieckim  dojdzie  jesseze w  ty m  roftru, 
lecz dok ładny  liermim i  Skład delegacji 
z o s ta ją  u s ta lo n e  iw te rm in ie  p ó źn ie j
szym .

DROGA 
KRZYŻOWA

I. P. Jezus przez Piłata na śmierć skaza
ny-
R o z m y ś la jm y  dziś,  w ie rn i  Chrześcijanie ,  
Na śm ierć  o k ru tn ą  Jezu sa  skazanie ,
G dzie  n iew in n eg o  P iła t  d ek re tu je ,
Z ło fry  iwinuje.

II. P. Jezus obciążony Krzyżem.

Ciężar k r z y ż o w y  b ierze  vo ramiona  
Zbola łe  Jezus, by du sz  a zgubiona  
W t y m  śtoiętym  m a k u  znalazła zbaw ien ie

i  odkupien ie .  

dalszy fiąg na str. 6—7



Intronizacja
Metropolity
SAZYLEGO

Jest niedziala, 1 m arca br. Dochodzi go
dzina 10, gdy odzywają się dzwony i do 
wypełnionej po brzegi prawosławnej ka
tedry św. M arii M agdaleny w W arszawie 
wchodzi w asyście J. E. Bazyli, obrany 
24 stycznia br. M etropolitą-zwierzchni- 
kiem Polskiego Autokefalicznego Kościo
ła  Prawosławnego. U progu powitano go 
chlebem i solą. Pobłogosławiwszy te  dary  
Boże, ks. M etropolita przechodzi wśród 
gęstego szpaleru ludzi do środka świą
tyni i staje na podwyższeniu.

Najmłodszy z biskupów Aleksy, konsek
row any 22 stycznia br., odczytuje publi
cznie uchwałę Św. Soboru Biskupów o po
wołaniu J. E. Bazylego na stanowisko ; ?- 
tropolity  W arszawskiego i całej PóTfeki. 
Chór, na przem ian z duchowieństwem, 
śpiewa „aksios” — „gdzie jest!” . Ks. bp 
Nikanor wręcza nowemu Metropolicie in 
sygnia w ładzy: biały kłobuk z krzyżem, 
drugą panagiję (mały obraz święty, no
szony przez biskupa na piersi), berło i m i
trę  z krzyżem.

Po zmówieniu m odlitywy, ks. M etropo
lita Bazyli zostaje ubrany w szaty ponty- 
fikalne i wspólnie z przyjezdnym i i m iej
scowymi biskupam i oraz asystującym  du
chowieństwem  zaczyna koncelebrować 
Św iętą Liturgię.

Wśród przyjezdnych biskupów jest 
dwóch zwierzchników ^autokefalicznych 
Kościołów prawosławnych: Jego Świąto
bliwość Efrem  II — patriarcha-katołikos 
całej G ruzji i J. E, Doroteusz — m etropo
lita  Praski i całej Czechosłowacji. P a 
triarcha ekumeniczny Konstantynopola 
Atenagorts I przysłał na uroczystą in tro 
nizację swego przedstawiciela w osobie 
egzarchy Kościoła greckiego w Europie 
Środkowej, ks. metropolity Chryzostoma 
z Wiednia. Rosyjski Kościół Praw osław ny

Tekst: KAROL KARSKI 
Foto: G R A ŻYN A  RUTOV

Ks. bp Aleksy odczytuje uchwalę Św. Soboru Biskupów o pow ołaniu nowego 
Metropolity

Ks. metropolita Bazyli



reprezentują: J. E. Palladiusz — m etropo
lita Briański i Orłowski oraz J. E. Juwe- 
naliusz — biskup Tulski i Bielowski, Ko
ściół Rum uński — J. E. Anthim, biskup 
Tyrgowyszczański; Kościół Bułgarski — 
J. E. Stefan, m etropolita W ielkotyrnow- 
ski; Kościół Grecki — J. E. Barnaba, m e
tropolita K itruski. Wśród koncelebrują
cych Św iętą Liturgię, z Kościoła P raw o
sławnego Czechosłowacji widzimy jesz
cze, poza jego M etropolitą, J. E. Mikołaja
— biskupa Preszowskiego.

Każdy z koncelebrantów śpiew'a L itu r
gię we w łasnym  języku. Nabożeństwo in- 
tronizacyjne jest okazją do przekonania 
się, jak w prawosławiu realizuje się zna
komicie jedność w różnorodności. Chociaż 
śpiew rozlega się w sześciu językach — 
starocerkiewno-słowiański, grecki, gruziń
ski, rum uński, bułgarski i serbski — nie 
wpływa to w najm niejszym  stopniu na 
zakłócenie harm onii całej L iturgii — na
wet ją wzbogaca.

Około godziny 13,00 kończy się Święta 
L iturgia i goście zagraniczni składają ko
lejno życzenia nowemu M etropolicie oraz 
przekazują dary  od swego Kościoła. Przed- 
s tą  :iel K onstantynopola wręcza J. E. 
Bazjflemu ikonę przedstaw iającą C hrystu
sa na tronie i lam pkę oliwną, P atriarcha  
G ruzji — order św. Niny, najwyższe od
znaczenie Gruzińskiego Kościoła P raw o
sławnego, przedstawiciel Kościoła Rum uń
skiego — szaty pontyfikalne, Kościoła 
Bułgarskiego — ikonę św. Cyryla i Me
todego, Kościoła Greckiego — lichtarze.

Uroczysta intronizacja przebiega zgod
nie z dawną tradycją Kościoła Praw osław 
nego, a przy tym  ma charakter wybitnie 
ekumeniczny. W przedniej części katedry, 
na wzniesieniu zw anym  ,,soleją”, znajdują 
się zwierzchnicy niemal wszystkich Ko
ściołów zrzeszonych w Polskiej Radzie 
Ekum enicznej. Kościół Polskokatolicki 
reprezentują: ks. bp J. Pękachla i ks. bp. T. 
Majewski. Po przem ówieniach przyjezd
nych biskupów prawosławnych, głos zabie
ra 1 , bp Jan  Niewieczerzał, prezes Polskiej 
Rs-w/ Ekum enicznej. Podkreśla, że J . E. 
Bazyli w ykazyw ał zawsze dużą aktyw 
ność w pracy ekumenicznej i n iew ątpli
wie także na stanowisku zwierzchnika 
Kościoła będzie nadal szerm ierzem  idei 
zjednoczenia chrześcijan. Ks. m etropolita 
Bazyli, zwracając się do przedstawicieli 
Kościołów zrzeszonych w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej, stw ierdza m.in.: „łączy nas 
miłość, jesteśm y nierozłącznym i braćmi”.
O charakterze ekumenicznym introniza
cji świadczy również fakt, iż sekretarz 
generalny Światowej Rady Kościołów — 
dr E, C. Blake, przysłał osobistego przed
stawiciela w osobie ks. archimandryty A- 
nastasiosa Janmilatosa.

Urząd do Spraw  W yznań reprezentow a
li: naczelnik S. Kiryłowicz i st. radca Wi
śniewski.

Bezpośrednio po intronizacji odbył się 
bankiet, podczas którego życzenia J , E. 
Bazylemu złożył m.in. w icedyrektor U- 
rzędu do Spraw  W yznań —■ mgr T, Dusik. 
Wieczorem ks. M etropolita w zraz.z  gość
mi zagranicznymi uczestniczył w spotka
niu zorganizowanym przez Polską Radę 
Ekumeniczną.

Ks. m etropolita Bazyli w otoczeniu patriarchy Efrema II, m etropolitów i bisku
pów

Patriarcha Efrem II udziela błogosławieństwa

Fragm ent nabożeństwa intronizacyjnego



III. P. Jezus upada pierwszy raz

J u z  pod  c iężarem  upada  k r z y ż o w y m  
Jezus  Zbawiciel;  bądżże tu go tow ym , ■ 
G rzeszny  człowiecze, d źw igać  upadłego
I  zem dlonego .

VII. P. Jezus upada po raz drugi.
Już  nasz Zbaw ic ie l  ta k  grodze zm ęczony ,  
A ż  K r z y ż  Go ciśnie  c ię żk im i ramiony,
Ach, znów  się leją  na jdroższe j  K r w i

| strugi,
Pada raz drugi.

XI. P. Jezus do Krzyża przybijany.
A b y  dopełnić k rw a w ą  M ękę  Pana,
Choć Jego ciało ja k b y  jedna  rana, 
P rzyb i l i  na K r z y ż  ję c e ,  nogi św ięte ,
K a ty  zaw zię te .

IV. P. Jezus spotyka swą Matkę,

Schodzą się z  sobq dw ie  is to ty  św ię te .  
N a jśw ię ts z y m  bólem  dla siebie p rze ję te ,  
Jezus  z  Maryją , S y n  z M a tką  cierpiący  
K r z y ż  sw ó j  niosący.

VIII. P. Jezus pociesza płaczące niewia
sty.
U jrza w szy  Jezus raewiasty stojące  
Cieszy je słodko, r zew liw ie  płaczące. 
Dodawaj,  Panie, sługom s w y m  ra tu n ku  
W  k a ż d y m  frasunJcu.

XII. P. Jezus umiera na Krzyżu.
Już  J e zu s  z K r z y ż e m  w  górę podnies iony,  
J a k  K ró l  boleści n iezm iern ie  dręczony;  
K ona ju ż  u) m ękach  Bóg C złow iek

praw dziw y .
Płacz Go. k to  ż y w y .



<
£
o
•N

N
C C

<
O
o
cc 

. O

V. P. Jezusowi dopomaga Szymon Cyre- 
nejczyk.

C yrcueusza  pod  ciężar K rzy ż o w y  
P rzy jm u je  Jezus: a w s z y s tk im  go tow y  
Zapłacić n ie b e m , k to  M u w te j  ciężkośęi  
U lży z litości.

VI. P. Sw. Weronika ociera .twarz P. Je 
zusowi.

Pełna gorzkości Ś w ię ta  W eronika  
R zew n e  łzy  lejąc, z  P anem  się spo tyka  
K tó r e m u  gd y  tw arz  tuw aln ią  ociera 
Portret odbiera.

IX. P. Jezus upada po raz trzeci.
Trzec i raz Jezus  pod K rzyża  ciężarem,  
Szczeg ó ln ym  k u  nam m iłośc i  po ża re m , 
Grzebie się w  prochu  za nasze hardości,  
Pan z  w y  sok ości.

XIII. P. Jezus zdjęty z Krzyża.
O b w is łe  Ciało, m a r tw e ,  skaleczone  
Czas je zdjąć z K rzy ża ;  niechaj  udręczone 
Złożą na łonie Matki. L i to śc iw e j ,
L ed w ie  co ż y w e j .

X. P. Jezus obnażony i żółcią napawany.
Ten Pan, co z iem ię  w  k w ia ty  p rzyo d z iew a , 
Niebo gw iazdam i ja s n y m i  o k ryw a ,
Z szat obnażony  bez w sze lk ie j  litości,
Dla m e j  miłości.

XIV. P. Jezus złożony w gTobie.
Ciało Jezusa  grzebać czas nadchodzi,  
N iechże  w ię c  serce, k tó r e  iu ża lach  brodzi.  
Zostanie  grobem  P an u  na s p o c z y n e k , 
W dzięczn y  uczynek.



Tekst: D AN UTA  IW A N O W S K A  
Fot: G R A ŻYN A  W YSZO M IR SKA  
STEFAN ARCZYNSKI

1. Henryk Tom aszew ski — twórca Teatru 
Pantom im y W rocławskiej
2. Płaszcz — M. Gogola
3. M arcel M areeau — najw ybitniejszy mim  
w spółczesnej pantom im y klasycznej
i .  Z chłopa król — wg Piotra Baryki 

5. Bagaże

Pa n
P an to m im a  narodziła  s ię  w  św iecie s t a 

roży tnym , sw G recji i R zym ie, gdzie znane 
by ły  w idow iska , k tó rych  treść  i n astró j 
p rzek azy w ał taniec i gest tance rza . W idow i
sko to zw ano pan tom im em . Jednocześnie w 
R zym ie dużą popu la rnośc ią  ciesz3'l się mim. 
w k tó ry m  ak to rzy  naśladow ali ruchy  i czyn
ności pew nych , określonych  postac i u k a z u 
jąc  w ten  sposób obyczaje i u łom ności lu d z 
kich ch a rak te ró w .

S z tu k a  an tycznych  m im ów , k tórzy  po 
u p ad k u  cesa rstw a  R zym sikego tra fili do B i
zan c ju m , a po u p ad k u  B izancjum  w 1453 
roku  w rócili do W łoch, w y w arła  nie ty lko  
sw ój w pływ  na popisach średn iow iecznych  
kom edian tów , a le  s ta ła  się w  XiVI w ie k u  
źródłem  sam orodne j, w łosk ie j kom edii ludo 
w ej zw anej com m edia d e ll 'a rte  K om edię 
ta k ą  ak torzy  im prow izow ali sam i p o sługu jąc  
się zw ięzłym  scenariuszem , stanow iącym  
kanw ę akcji. S cenariu sz  obejm ow ał w k il
k u n astu  w ierszach  szkic in tryg i i sy tuac je  
długiego p rzed es taw ien ia . C echam i c h a ra k 
te ry stycznym i kom edii d e ll’a rte  były stałe 
typy  — m ask i, im prow izacja  ak to rów  i ich 
sztuczki (arte). K om edianc i w łoscy ob ierali 
sobie z resz tą  od tw arzan ie  pew nych p o p u la r
nych i typow ych postaci, role. k tó re  sta le  
p o w ta rza jąc  doprow adzili do p erfekc ji. Ko- 
tn ed ia  de lT arte  dzięki w ystępom  w ęd ro w 
nych tru p  w łoskich zyskała  w kró tce dużą 
p opu larność  w całej E uropie. S ta ła  się ź ró d 
łem  kom edii lite ra c k ie j, w  X V II w ieku  dała 
początek  now ożytnej pan tom im ie  co zresztą 
było w dużej m ierze  dziełem  p rzypadku . We 
F rac ji i A nglii w  tea trach  w olno  było po

sługiw ać się  słow em  ty lko  za sp ec ja ln y  
pozw oleniem . T ea try  ja rm arczn e , nie m aji 
tak iego  zezw olenia, zm uszone by ły  do w: 
s taw ian ia  n iem ych w idow isk. W  ten  sposi 
p rze ję ta  p rzez  nie w łoska kom edia de ll’a 
te  p rzeksz ta łc iła  się w  pan tom im ę. Opowii 
dała  o n iezw ykłych przygodach typowy< 
postaci w łoksiej kom-edi., w  k tó re j ro le  ni 
leża ły  do sp ry tnego  sługi Z ann i (późniejsz ' 
go A rlekina, a następ n ie  K low na) jego p 
na. tępego  sta rca  Pantalone, pięknej Kolo" 
biny p a r tn e rk i A rlek in a  (w ychow anki P a 
ta lona) i ukochanej P ed ro lin a  późniejsze 
P ie ro ta  (obie nazw y są zd robnien iem  włc 
k iego czy francusk iego  im ien ia  PTOTR!)

W  końcu  X VH  w ieku  p a ry sk ie  'teati 
ja rm arczn e  zaw ędrow ay  do A nglii. W króti 
poitem A R LEK IN A D A  s ta ła  się w ażn ą  czę 
cią p an to m im y  angielskiej. Jo h n  R ich  z t 
a tru  angielskiego b y ł pierw szy, k tó ry  w pr 
w adził postać  A rlek ina  niem ego i stw órz 
dla niego pięć typow ych  póz. r ^ t ę p u ją c  sli 
w a językiem  gestów . W X IX  V-ik u  angie 
ska p an to m im a oddziałała  skoTCi na franci 
ską, zn a jd u jąc  w Je a n  G aspard  D ebu rau  
b itnego  odw órcę roli P ie ro ta . Z  kom iczn 
postaci ja k ą  był w e w łoskiej kom edii i ai 
gielsfeiej pan tom im ie . P ie ro i p rzeksz ta łc ił s 
w głów ną postać pan tom im y, m ądrego , lud' 
wego bohatera . N ieste ty  po śm ierci D ebura 
Pieirol s ta ł się znow u p łaczliw ą, zakochi 
ną postacią . P an to m im a  rozw ija ła  się w k ! 
ru n k u  w idow iskow ości a tra f i ła  do kab ar 
tów  i m usic-hallów ’.

XX w iek przyniósł odrodzenie zain teres 
w an ia  p an tom im ą. A k to r E tienne Decroc



O  MI
(1921) zerw ał z podporządkow an iem  p a n to 
m im y lite ra tu rz e  — gestam i m im a  nie za
stępow ał Slow. ale w yraża ł p rzez  n ie poję-^ 
cia. s tany  i z jaw iska. W raz  z uczniam i, M a r
celem  M arceau  d J. L. B a rra u lt (w ybitnym  
ak to rem  fran cu sk im  znanym  w  Polsce z 
k reac ji film ow ych i tea tra ln y ch ) stw orzy ł 
techn iczne  p odstaw y  w spółczesnej p a n to 
m im y. w  k tó re j ru ch  podlega pew nym  pra*  
wom, M im  id en ty fik u je  się z o taczającym i 
p rzedm io tam i p rzy jm u jąc  od n ich  cechy 
ch a rak te ry sty czn e . P an tom im a była jed n ak  
sztu 'ką ek sp e ry m en ta ln ą  d w łaściw ym  tw ó r
cą i p opu la ryza to rem  w spółczesnej p a n to 
m im y sta ł się M arcel M arceau, w ierny  
w praw d ize  technice w ypracow anej przez 
sw ego nauczyciela, ale uzupełn ił ją  przez 
w łączenie do p an tom im y  za in teresow an ia  
p rzeżyciam i człow ieka.

M arceau w  r. 1946 w skrzesił postać P ie - 
ro ta  — w  osobie B ipa — chaplinow skiego  
tr a m p a  zagubionego w e w rogim  m u św ie- 
cie. T — o dużych oczach i podkreślonych 
u s ta c l r ^ y s tę p u je  w pan tom im ach  opow iada
jących  o życiu codziennym , o przeżyciach, 
sm u tkach  d radościach  człow ieka.

M arceau  stw orzy ł także  k ilk a  m im o d ra - 
niów  u trzy m u jąc  się jed n ak  stale w k ręgu  
p rob lem ów  d z jaw isk  codziennego dnia. 
P rzed 'kilku la ty  M arcel M arceau  w ystępo 
w ał w Polsce i n iew ątp liw ie  jes t to n a jw y 
b itn iejszy  m im  w spółczesnego tea tru .

P an to m im a  M arcel M arceau uw ażana jes t 
dziś za p an to m im ę  k lasyczną. R efo rm a to 
rzy  te a tru  w XiX w ieku stanęli na stano 
w isku. że w now oczesnym  tea trze  li te ra tu ra

po w in n a  ty ć  ty lko p re tek ste m  do ukazan ia  
w idow iska złożonego ze w szystk ich  e lem en
tów : słow a, pan tom im y, tań ca  i sztuki sce
n icznej. T e a tr  — zdaniem  A. A rtau d  tw órcy 
T ea tru  A bsu rdu  d T e a tru  O krucieństw a — 
p ow in ien  w yrw ać  m ow ie w  p ie rw szym  rzę
dzie w łaściw ość w y k raczan ia  poza słowa, 
rozw oju  w  p rzes trzen i, w łaściw ość rozp rę
żan ia  i n ap rężan ia  w rażliw ości w idza.

W Polsce w  roku 1956 p ow sta ł W rocław 
ski T e a tr  P an  tom .m y, kitóry w y b ra ł ru ch  
ja k o  swój środek w yrazu. T w órca i k ie 
ro w n ik  te a tru  H en ryk  T om aszew ski p o s ta 
w ił p rzed  pan tom im ą tru d n e  zad an ia  w y
rażen ia  przez ru ch . przez język  obrazów , 
na jis to tn ie jszych  problem ów  przeżyć człow ie
ka. Z ry w a jąc  z pop isam i m im a solisty , p a n 
tom im a w rocław ska jes t p an to m im ą  zespo
łow ą. In te re su je  się m yślam i i doznaniam i 
ludzkim i, w kracza  'W w y o b raźn ię  i w spom 
nienia. ukazu je  sny i uczucia u k ryw ane  
p rzez  człow ieka p rzed  śwtiatem. P an to m im a  
w ro c ław sk a  w ypracow ała  S nada l w y p ra c o 
w uje  w łasne  podstaw y  'techniki pan tom im y 
p rzy jm u jąc  e lem en ty  ru ch u  z tań ca , g im 
n astyk i, ak robac ji, obrzędów  — w  ten  spo
sób poszerzając  ru ch  p an to m im iczn y . D eko
rac je , rekw izy ty , m u zy k a  są .tyJko e le m e n ta 
mi uzupełn ia jącym i. R ekw izy t czasem  o trzy 
m u je  rolę p row adzącą  w obrazie jak  np. w 
SU K N I — obrazie pan tom im ieznym  w zo
row anym  na japońsk ie j pan tom im ie . M uzy
ka — stw a rza  n a s tró j, ak cen tu je  d ra m a ty 
czne m om enty , ale m im ow ie mie p o ru sza 
ją się w  je j takit.

R e p e r tu a r  P an to m im y  W rocław skiej jest 
bogaty  i różnorodny. R ealizu je  o n a  w  sw ej

tw órczości p a n ło m an iczn e j arcydzie ła  lite 
ra tu ry  — jed n y m  z p ierw szych  b y i 
PŁ A SZ C Z  G ogola, p an to m im ę  ludow ą ja k  
Z C H ŁO PA  KRÓL,, ‘Baryłki, a z  b ieg iem  la t 
naw et cho reod ram y  —  jak im  'jes t w y staw io 
ny w  r. 1968, po raz  p ierw szy  G IŁ G A - 
MT5SZ — opracow any  ma podstaw ie  eposu 
sum ery jsk iego  (IV w. p rzed  n.e.). C elem  je 
go jest ukazan ie  życia i śm ierci, m iłości d 
n ienaw iśc i na podstaw ie  legendy  o G ilgam e- 
szu oraz ak tu a ln y ch  sp raw  n u rtu ją c y c h  
cziow ieka u ję tych  w fo rm ie  w spółczesnego 
te a t ru  ru ch u .

Z o s ta tn ich  p rem ie r b a rd zo  in te resu jący  
je s t p oem at pan tom im iczny  BAGAŻE o p ra 
cow any w oparc iu  o  now elę H erm an a  B an - 
ga p t. „F ran z  P an d e r" . Jest to h is to ria  s łu 
żącego z ho te lu  k tó ry  zam ierza  odebrać  so 
bie życie. P rzed  tym  ijednak, w  jego  m yślach  
p o w sta ją  ra z  jeszcze o b razy  z m inionego ży
cia — dom u rodzinnego  d p racy  w hotelu .

S p ek tak l P an tom im y  W rocław sk ie j w y w ie 
r a  duże w rażen ie  na w idzach, jes t n a  p e w 
no przeżyciem  dla każdego człow ieka, w y 
k racza jąc  (cy tu ję  tu  <za A iitaud) (daleko poza 
słowa...

W m arcu  b r. H en ry k  T om aszew ski z a p re 
zen tu je  w  T ea trze  P an to m im y  now ą p r e 
m ierę  — p an to m im ę i b a le t w  oparc iu  o 
m o iy.wy FA U STA . N iew ątp liw ie  będzie to 
n iezm iern ie  in te re su jąca , mowa in te rp re ta 
c ja  po szu k iw an ia  przez człow ieka elik siru  
w iecznej m łodości, o k tó ry  w alczył zarów no 
G ilgam esz jak  i F a u s t i o  k tó ry m  m arzy w 
głębi du ch a  każdy  człow iek
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Rozmyślania 
przy

kominku

„Awantura 
o 10 złotych"

Tu ju ż  n ie  m ogło być ża 
dnych  w ątp liw ości. Tym  r a 
zem p am ię ta ła  dobrze  ile było 
p rzed  chorobą p ien iędzy  w to 
rebce. W czoraj i p rzedw czo 
ra j n ie  rob iono  specja lnych  
zakupów  oprócz p ieczyw a, 
gdyż lodów ka b y ła  pełna . O na 
też  n ic  nie m ogła w ydać na 
m ieście, pon iew aż leży. N ie 
p rzychodził in k asen t, m ąż n ie  
b ra ł żadnego kieszonkow ego 
— słow em  w szystko  było w 
p o rządku , a 60 zło tych  b ra k o 
w ało.

P a m ię ta ła  dobrze, że m ia ła  
oprócz se tek  trzy  dw udzie 
stk i, a na chleb  d aw a ła  H a n 
ce b ilon . 60 zło tych  znikło jak  
kam fo ra .

N iby nic — pom yśla ła  — 
cóż to  je s t 60 zło tych? I n a 
ra z  zm itygow ała  się. Ileż  to  
razy  g rom iła  m ęża za podob 
ne „odzyw ki”. 60 zło tych  — 
to przecież  rów now arto ść  3,5 
ob iadu  m ęża, lu b  5 szkolnych  
obiadów  H an k i czy Jack a . No
i p rob lem . C zyżby k tó reś  z 
n ich w zięło p ien iądze  z m a t
czynej to reb k i?  N ie, to  n ie 
m ożliw e! P ew n ie  to  sp raw a 
m ęża. A le on rów nież  o n i 
czym  n ie  w iedzia ł. Jeszcze się 
ob u rzy ł i pow iedzia ł je j przez 
te lefon  k ilk a  p rzy k ry ch  słów
o dom ow ym  ba łagan ie .

G dy H an k a  w róciła  ze szko
ły, w ysła ła  ją  po zakupy . B y 
ły n iew ie lk ie  — ch leb , kostka  
m asła  i cuk ie r. R azem  30,5 
złotych. D ziew czynka po po
w rocie  położyła n ied b a le  na 
nocnej szafce garść  b ilonu. 
P rzeliczy ła . Było 60,5 zł.

— A gdzie re sz ta?  — zapy
tała .

— J a k a  resz ta?  — zdziw iła 
się H an k a .

— B rak  9 zło tych.
— A, k u p iłam  sobie pączek 

i... i k ilk a  k rów ek.
— Czy zaw sze tak  robisz 

p rzy  zakupach?
H anka  ze zdziw ieniem  Wpa
tryw ała się w  matkę.

— Co ci się sta ło , m am o? 
P ew n ie  je s te ś  bard zo  chora, 
N igdy się nie czepiasz o p a 
rę  groszy...

— Ile  w zięłaś z m oje j to 
rebk i?

— A, o to  ci idzie? N ie m a
o czym  m ów ić. Ja k ie ś  5 czy 
dziesięć zło tych.

— J a k  m nglaś b rać  bez py
tan ia ! — k rzy k n ę ła  m a tk a  — 
kto  cię nauczy ł g rzebać  w 
m o je j to rebce?

— A leż m am o! — H an k a  
by ła  n iebo tyczn ie  zdum iona. 
P o trzeb o w ała , no to w zięła. 
J a k ie ś  10, a m oże 20 złotych.
O co ten  cały k rz y k  i ś ledz
tw o. J a c e k  zaw sze b ierze  i 
nic. A ta to  inny? O choćby 
„d z ie s ią tk i” ! T ry u m fa ln ie  
p rzy n io s ła  k a se tk ę , w  k tó re j 
zb ierano  N iki i Z ygm unty . 
M atka prze liczy ła . B rakow ało  
200 zło tych.

— J a  w zięłem  ty lko  raz 
czy dw a razy  — zastrzeg a ła  
się H anka .

Po pow rocie  J a c k a  rozm o
w a p rzeb ieg a ła  podobn ie . Z 
p o czą tku  m ilcząc sp o jrz a ł na  
H ankę, a po tem  odpow iedzia ł, 
że w ziął z to reb k i 10 złotych. 
A ,,d z ie s ią tk i” . O ty m  n aw e t 
nie w a rto  w spom inać. C hyba 
raz.

M atka  pe łn a  złych przeczuć 
s ięgnęła  do podw ójnego  dna  
k ase tk i, gdzie p rzechow yw ała  
sw oje  ..za sk ó rn iak i” p rz e z n a 
czone. n a  o s ta tn ie  dn i m ie s ią 
ca. B rak o w ało  se tk i. A le tym  
razem  an i Ja c e k  an i H anka  
nie p rzy zn a li się. P o ro zu m ia 
w szy się b ły sk aw iczn ie  w zro 
k iem  zaczęli „grać w  z a p a r te ”. 
N ic n ie  b ra li, n ic n ie  w id z ie 
li. A i z to reb k ą  też  n ie  tak  
było. O na u p ad ła , p ien iąd ze  
się ro zsypa ły , oni zb ie ra li i 
H ance  a k u ra t  trz e b a  by ło  na  
zeszyt, a Jack o w i w y p isa ł się 
w k ład  w  długopisie . W ięc 
w zięli i chcie li je j z a raz  po 
w iedzieć, a le  a k u ra t  spała . A 

• po tem  jak o ś  zapom nieli i... 
od razu  w idać  było , że k łam ią .

G dy w rócił m ąż, n a jp ie rw  
pow iedzia ł — I  ty  rob isz  tak i 
k rzy k  o g łup ie  10 z ło tych? — 
ale gdy żona w yliczy ła  m u, że 
łączn ie  zginęło n ie  10 lecz 360 
zło tych, o d razu  z łap a ł za p a 
sek. J u ż  n ie  m ów ił „g łup ie  10

z ło tych” , ale „m oje dzieci zło
dziejam i! J a k  je w ychow ałaś? 
Ju ż  ja  im to z głow y w ybiję! 
L ep ie j bić za m łodu , niż do 
k ry m in a łu  paczk i nosić!” — 
i.t.d.

Z rob ił się  is tn y  sądny  
dzień! N ik t n ie  słucha ł J a c k a , 
k tó ry  W pew nym  m om encie  
zaw ołał:

— W szyscy d o s ta ją  k ieszon 
kow e, a m y nie! — M atk a  u- 
d ręczona g ry p ą , za ła m an a  o d 
k ryciem  złych sk łonności u 
dzieci p ła k a ła , w y pom ina jąc  
w szystk ie  „k in a ” i „ lody” , o j
ciec g rzm ia ł w idm em  „ k ry m i
n a łu ”, dzieci p łak a ły .

U sta lono  ponad  w szelką  
w ątp liw ość , że:
1) Dzieci n ie  w y licza ły  się do 

k ład n ie  z p ien iędzy  o trz y 
m anych  na zakupy , lecz 
tra k to w a ły  je  jak o  źródło 
„koszykow ego”. S tąd  też 
b ra ł się ich zapa ł do dźw i
gan ia  sia tek .

2) P ien iąd ze  zb ie ran e  w  k a 
setce, jak  też k ieszen ie  
płaszcza o jca  i m atczy n a  
to reb k a , to  też  by ły  „źró 
d e łk a ”, z k tó ry ch  bez żen a 
dy k o rzy sta ły  zauw ażyw szy , 
że rodzice n iezb y t d o k ład 
nie o rie n tu ją  się w ilości 
p o s iadanych  „ d ro b n y ch ”.

3) R odzice w zależności od 
h u m o ru  b y w ali bądź h o jn i 
bądź n ies łychan ie  skąp i w 
sp raw ie  p ien iędzy  „n a  ze 
szy t” , „na k in o ” , „na p ącz 
k a ” — a le  n igdy  n ie  było  
m ow y o ja k ie jś  d ro b n e j 
s ta łe j sum ce stan o w iące j 
„k ieszonkow e” dzieci, ani 
te ż  o sp ec ja ln y ch  „ p re 
m ia c h ”, k tó re  m ożna b y  
„uczciw ie za ro b ić” za j a 

k ieś tru d n ie jsze  p race  d o 
m ow e.

4) W dom u u ty sk iw a ło  się 
s ta le  na  b ra k  p ien iędzy , 
w y raża ło  p o g lądy , że „nic 
n ie  m ożna zaoszczędzić”, 
„co to  je s t dw adzieśc ia  z ło 
ty c h ” , „ se tk a  to  n ic  n ie  
znaczy" czy np. „ te  g łup ie  
10 z ło tych”.

5) Jednocześn ie  n ik t  w  dom u 
n ie  żąda ł np. dok ładnego

w yliczan ia  się z z a k i ^ ^ r ,  
m atczyna  to re b k a  leża ła  to 
tu  to tam  i dzieci często 
b yw ały  św iad k am i k łó tn i 
rodziców  o to , k to  kom u 
„w zią ł” sto zło tych, D zieci 
w idzia ły  n aw e t ja k  m a tk a  
czasem  „rew id o w ała” o jco
w sk ie  u b ran ie , z ab ie ra jąc  
■znaleznione „zaskó rn iak i" , 
a później w y p ie ra ła  się te 
go. zaś ojciec chy łk iem  s ię 
g a ł do k ase tk i.

W szystko to zostało  w ypo
w iedziane w czasie ro d z in n e j 
a w a n tu ry  i dzieci w  pew nym  
m om encie  zauw aży ły , że gło
szone przez n ie  „ re w e la c je ” 
p ow odu ją , iż z w a rty  z p oczą t
ku  fro n t rodziców  zaczyna się 
k ruszyć . Zaczęli spog lądać  na 
sieb ie  p o d e jrz liw ie  i n iep rzy - 
ja źn ie  i nag le  o jc iec  w rza s
nął — To ty  grzeb iesz  w  m o
ich k ieszen iach! — a m a tk a  — 
Ty p ie rw szy  zacząłeś w y  ' ' -  
gać p ien iąd ze  z m o je j k a s« ^ ^ !
— O tam ! G łup ie  10 złotych!
— o d p aro w a ł m ąż.

O d słow a do słow a zaczęli 
się kłócić, zapom niaw szy  o 
dzieciach. Jacek  i H an k a  w y 
cofali s ię  do kuchn i.

— Po coś w zią ł m am ie  z 
to rby  odrazu  ty le  forsy? — 
sp y ta ła  H an k a  — N ie lep ie j 
było, ja k  zaw sze, po 10 zło
tych?

— A k to  m ógł w iedzieć że 
będzie tak i krzyk! T ak  sobie  
pododaw ali te  g łu p ie  dziesią- 
ta k i — zastan o w ił się Jacek
— Ale czem u ty  ta k  odrazu  
się p rzyznałaś?

H an k a  zaw sty d z iła  się — A 
bo m am a ta k  nag le  n a  m nie 
n apad ła ! S kąd  m ogłam  w ie 
dzieć. Bo ja  ta k  n a p raw d ę  to  
bym  w olała , żeby oni daw ali 
nam  k ieszonkow e ja k  in n i ro 
dzice, a nie łak...

— G łu p ia  je s te ś  — o d p arł 
Jacek  — Co by n a m  oni dali. 
G łup ie  20 złotych!

A w  poko ju  k łócili się r o 
dzice o to, k tó re  z n ich  tak  
źle w ychow ało  dzieci.

H A B ER
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Tułano budzi cię słodkie, niskie gru- 
n  chanie gołębi i niespokojne natar

czyw e walenie m ocnym i dziobami
0 blachę parapetu. N ieom ylny znak, że
zbliża się wiosna. Jeszcze parę tygodni, 
dni, a na peryferiach miasta, tam  
gdz' obok stareńkich domów pousta
wia. wysokie gołębie budki —- poja- 
wiają  się lu d z ie w p a trze n i w niebo. 
Długi przejm ujący gwizd a posłuszne  
m u stadko zmienia lot, szybuje nad 
starą dzielnicą. K ierując się ku gołęb
nikowi. *

Z  w ąziutkiej uliczki, zabudotoanej 
dreum ianym i domami, dochodzi ujada
nie psów, słychać skrzyp  krzyw ej fu r t
ki. Z za krzaków  bzu i porzeczek w y 
chodzi stary człowiek.

— Sporo tu  tych gołębi —  zaczy
nam ostrożnie.

— Ano tak, sporo — m ruczy i dra
pie się prawie na sam dach partero
wego dom ku  — do gołębnika. Gwizd
1 całe podwórko zabieliło się od 
wdzięcznych ptaków.

— O, tu  są żałobniki i weszfance ko - 
roniate. Mają taką koronę na łebkach 
Z , ku  piórek, tam te to krym ki, bo 
na główkach mają takie jakby czepe- 
czki, a te w inierki, one teraz bardzo 
staniały, są po 15— 20 złotych za sz tu 
kę. Tu znowu bociany masłowe: blada 
krew, wysokie na nogach.

— A  może ma pan pawiki?
— Eee, na co m i pawiki? To już  

chyba, lepiej kury  trzym ać. Przecież 
powiki ani lotu nie mają jak nale
ży, ani nic. Nastroszą tylko  te swoje 24 
pióra w ogonie i łazi toto nadęte po 
ziemi, n iczym  paw.

W ew nątrz, w gołębniku znow u to sa
mo co za oknami — -niskie, słodkie 
gruchanie. Złączone dziobkami parki 
gołębi wyglądają jak  gdyby pozowały 
do pocztów ki. Brak tylko  koszyka z 
niezapom inajkami i złoconego napisu 
„Z powinszowaniem im ienin”.

Tuż obok stoją „duki” . W każdej z 
takich klateczek znajduje się para go
łębi. Wiosna, ptasie gody... N iżej żer- 
łak, p rzyk ry ty  daszkiem  i pokratkowa- 
ny, by p taki nie rozsypały dziobami 
pszenicy. W yżej, puste teraz  — miejsca  

v przeznaczone dla m łodzieży, i jeszcze

pudełka wym oszczone sianem, to gnia
zda gołębie. Samiec i samica w ysiadu
ją w  nich ja jka  solidarnie — na dwie  
zm iany. Jest to wzruszające dzielenie 
trudów rodzicielskich.

Gospodarz rozmiawiając zerka bez
ustannie na gołębnik. Tuż, tuż nad nim  
szybuje ptak. Jest obcy. Trzeba więc 
ty lko  stosownej chwili, by go złapać.
1 oto jest właśnie ten najlepszy m o
m ent. W ystarczy podejść cicho, podsy- 
pać drobniutkiej kaszki, by jadł ją 
długo i nie poradnie. Teraz szybkie  
podcięcie drutu  od zarzutki i kosz do 
łapania gołębi przykryw a dziobiącego.

— Czy wolno przywłaszczać sobie, 
„bądź, co bądź cudze dobro?

— Łapanie, to nie kradzież  — pada 
odpowiedź — przecież schwytanego go
łębia — taka bowiem jest m iędzy gołę- 
biarzami umowa  — może jego w łaści
ciel odkupić. Zresztą, ja łapię sąsiado
wi, a sąsiad mnie i na ty m  polega cała 
zabawa. W szystko zależy od kierunku  
wiatru. M y z sąsiadem m am y kierunki 
na siebie. Zauw ażam y więc k iedy uńejt 
jak trzeba i w tedy w ypuszczam y je ra 
zem, a kradzież to jest w tedy, gdy 
ktoś w yłam ie zam ek i w ybierze ptak. 
z budy. Ale prrawdziwy gołębiarz te 
go nie zrobi, ty lko  złodziej.

— A jak odróżnić obcego gołębia od 
własnego, gdzie można je kupić?

— Ano, każdy ptak ma jakieś w ła
sne cechy różniące go od innych tego 
samego gatunku. Są też inne sposoby, 
np. znaczenie lotów farbą lub nakłada
nie na nóżki obrączek z kolorowego 
kabelka. A  targ na gołębie odbywa się 
w  każdą sobotę w M iędzylesiu. W tedy  
zjeżdżają się właściciele gołębi z całej 
W arszawy i okolic, oferują do sprzeda
nia lub zam iany najprzeróżniejsze ga
tunki. Tu też wyznacza się na nie ce
ny. N ajw yższe za najrzadszy gatunek  
oraz za spancery, angliki itd.

Przyszedł sąsiad. Obydwaj wpatrzeni 
w niebo wyliczają i mnożą zalety gołę
bi. Mówią co dla tego ptaka jest dobre, 
a co złe , z ły  jest np. kobus, czyli ja
strząb, k tóry  może je przepłoszyć i od
straszyć od ich własnego gołębnika, a 
w tedy  ju ż  nigdy do niego nie wracają. 
Stąd też błąkające się i n iekiedy zagu

bione stadka bezdomnych ptaków . Na
tomiast przyciąga je dobry siad: brak 
telegraficznych drutów  i licznych zabu
dowań.

— Co to są za cudowne ptaki — za
chwyca się sąsiad. — Bo np. taka rzecz: 
jeśli samiec nie zagrucha, to gołębica 
za nic do niego nie przyjdzie w pary. 
A jeśli samcowi zabiorą samiczkę, cho
ciażby była kulaw a  — to ten, zdarza 
się do końca życia pozostaje samotny. 
Tęskni, siedzi osowiały...

Jest więc w  tym  zapatrzeniu  się w  
niebo za lotem ptaka jakaś ogromna 
pasja, na którą składa się i sympatia  
dla pięknego i łagodnego gołębia i chy
ba trochę coś z  tęsknoty  za swobodą. 
Pasja, którą ogarnięci są najczęściej 
ludzie nie najzamożniejsi, zaludniający  
peryferyjne  dzielnice wielkich miast. 
To hobby jest ju ż  rozryw ką zanikają
cą, co wiąże się z w ielką rozbudową. 
Jeszcze rok i jeszcze i jeszcze, a owe 
drewniane dom ki wraz z ich m in ia tu 
row ym i ogródkami znikną z  powierzch
ni miast. Zresztą  — nawet obecnie sta
nowią one nieliczny re lik t przeszłości. 
Ich właściciele otrzym ali lub otrzym a
ją m ieszkania w  nowych blokach: z ga
zem , ogrzewaniem centralnym  i z  elek
trycznością. Pozostanie jednak przyw ią
zanie do owych starych, brzydkich  
dzielnic, z którym i wiązały ich dola, a 
częściej niedola.

Bo pom yślm y, te peryferie  m iast 
najboleśniej odczuwały  i najwięcej pła
ciły za przedw ojenne bezrobocie, k r y 
zysy  gospodarcze. Tu gnieździła się nę
dza i rozpacz, a w czasach pozornej ko
n iunk tury  stawiano im... baraki dla bez
domnych. Po krótkich okresach k o 
n iunktu ry  następow ały zazw yczaj kra 
chy gospodarcze, na które odpowiada
no stra jkiem  i płacono krwią. Po w oj
nie, z gorących jeszcze ceg ie ł.— klecili 
owe doki, tu  dorabiali się znowu, aż 
wreszcie opuszczą je, przeniosą się do 
nowych pięknych dzielnic. N iem niej 
jednak tęsknota za starą dzielnicą i 
w ysokim  lotem  gołębia zostanie. Tu  bo
w iem  było ich konkretne m iejsce na 
świecie, tu  upłynęła ich młodość i w iek  
dojrzały i w szystko, co jest najlepsze i 
najgorsze w  życiu człowieka.



Czystość 
to zdrowie

W k ra ja c h  w ysoko cyw ilizow a
nych ludność  je s t czysta . A le czy 
ty lk o  w  k ra ja c h  w ysoko cyw ili
zow anych? O czyw iście nie. Z r e 
la c ji znanych  podróżn ików  w y 
n ik a , że n iek tó re  np. z p lem ion  
a fry k ań sk ich , ży jących  w n ied o 
stęp n y ch  dżunglach... ży ją  w g 
n a jn o w szy ch  w skazań  h ig ieny , o- 
tacza jąc  n aw et obrzęd m ycia  czy 
kąpieli... ku ltem . D la u trz y m a 
n ia  czystości w cale  n ie  są k o n ie 
czne, b ieżąca  w oda o raz  lu k su 
sow e, sk ana lizow ane  łaz ienk i. 
N aw et w  n a jb a rd z ie j p ry m ity w 
nych  w a ru n k a c h  m ożna i trzeb a  
dbać o zachow anie  h ig ieny  oso
b is te j i ogólnej. A by to osiągnąć 
m usim y  przyzw yczaić  się od n a j
m łodszych la t  do częstego m ycia. 
K ącik i czystości — m ożna w ięc 
zorgan izow ać w w ie jsk ich  d o 
m ach  i szko łach  n aw e t w w y p ad 
ku  gdy n ie  m a w odociągów  i 
k an a lizac ji. W ystarczy  ustaw ić  
po p ro s tu  u m yw aln ię  z m iską , 
w iad ro  na  b ru d n ą  w odę i d ru g ie  
w raz  z czerpak iem  na  czystą 
K ącik i ta k ie  m a ją  na celu  w d ra 
żan ia  od na jm łodszych  la t do 
częstego m ycia  i u trz y m a n ia  czy
stości. J a sn y m  je s t, że w  każ
dym  dom u zn a jd u je  się m iejsce 
n a  u s taw ien ie  rzeczy po trzebnych  
do m ycia, chodzi je d n a k  o to — 
ja k  często będzie  się z n ich  ko
rzystać .

N iezależn ie  do tego  łaźnie, n a 
try sk i i inne u rządzen ia  s a n i ta r 
ne  pow inny  być w ja k  n a jszy b 
szym  czasie udostępn ione  szcze
gólnie ciężko p racu jące j lu d n o 
ści w ie jsk ie j. To je s t sp raw a 
o k tó rą  w a rto  i należy  w alczyć. 
Z n akom ite  zadan ie  dla g rom adz
kich  ra d  narodow ych , kó ł gospo
dyń w ie jsk ich . Recz bow iem  nie 
zasadza się ty lkn  na in w esty 

cjach. C hodzi o szeroką akcję  
p ro p ag u jącą  czystość. Nic bo 
w iem  n ie  przynosi ta k  w ie lk ie j 
u lgi sp racow anym  m ięśn iom  jak  
n a try sk  i szo row an ie m ydłem .

Z ag ad n ien ie  czystości w  m ie ś
cie tak że  pozostaw ia  w iele  do 
życzenia. Ś w iadczą o ty m  liczby  
w sk azu jące  na  stosunkow o nie 
w ie lk ie  zużycie m yd ła  a w z ra 
sta jące... środków  przeciw po to - 
w ych i wód kolońskich . W y sta r
czy, w  u p a ln e  popo łudn ie , w siąść 
do w arszaw sk iego  tra m w a ju , z a 
pachy, od k tó ry ch  dosłow nie p u 
chnie nos i to w tedy  gdy każde 
m ieszkan ie  je s t  zaopa trzone  w 
u rządzen ia  sa n ita rn e , posiada  
b ieżącą c iep łą  i z im ną w odę.

M yć się należy  rano  i w ieczo
rem , używ ając  o s tre j szczotki i 
m ydła. Z rogow aciały  n askó rek  
p ię t, śc ierać  pum eksem , by n ie 
dopuścić do p o p ęk an ia  skóry . W 
w ypadku , gdy c ie rp im y  na tę  do 
legliw ość należy  p opękane  m ie j
sca sm arow ać na noc tłu s ty m  
k rem em  lu b  o liw ą. Je ś li  stopy  
łatw o się pocą należy  — poza 
ta lk iem , k tó ry  w sypu jem y  do 
p an to fli — m yć nogi w  w odzie 
z do d a tk iem  fo rm a lin y . G dy n a 
to m ia s t spostrzeżem y  po p ęk an ie  
skó ry  m iędzy palcam i nóg — k o 
n iecznie należy  zw rócić się do le 
k a rz a  derm ato loga , bow iem  m oże 
to  być oznaką grzybicy  skóry .

B ieliznę osobistą, a także  sk a r 
p e ty  i pończochy, zm ien iam y i 
p ie rzem y  codzien. N ie zapom i
n a jm y  rów n ież , że m ycie poza 
koniecznością  h ig ieny  je s t ró w 
nież znakom itym  lek a rs tw em  na 
złe sam opoczucie a tak że  m o b ili
zu je  do p racy . P am ię ta jm y  w ięc, 
że czystość nie je s t luksusem , 
lecz p rostym , pożytecznym  n a 
wyki era.

I
COŚ Z RYB
ŚLEDZIE PO WĘGIERSKU

3 śledzie w ym oczyć, obrać ze skóry  i ości, w yfile tow ać, 
a potem  p o k ra ja ć  na dzw onka, ułożyć w  sa la te rce  i  zalać
2 łyżkam i p asty  po łradorow ej, u ta r te j  z  2 łyżkam i oleju 
sojow ego, łyżką  m u sz ta rd y  i do sm ak u  — ostrą  p a p ry k ą  w 
proszku. P rzy k ry ć  i odstaw ić do chłodu. P odaw ać na d rug i 
dzień.

ŚLEDZIE SMAŻONE W CIESCIE

1 kg  śledzi w ym oczyć, oczyścić, u sunąć  ości. P rzygotow ać 
ciasto : w  m isce rozb ić  1 jago razem  z m lekiem  lub  śm ie ta n 
k ą  {1— 2 łyżki), n a s tęp n ie  dosypyw ać około 15 dkg mąka. 
rozciera jąc , aby n ie  by ło  g rudek . Ciasito p ow inno  być ty lko 
trochę  gęściejsze niż na naleśn ik i. P rzy g o to w an e  f ile ty  śle
dziow e m aczać iw ty m  cieście i obsm ażać  na rozg rzanym  
tłuszczu (olej. m a rg a ry n a ) *na z ło ty  k o lo r z obu Stron. P o 
daw ać do .piwa, lub  z sosem  pomadorow ym .

ŚLEDZIE A LA SZCZUPAK FASZEROWANY

1 kg śledzi św ieżych, n ie  sa lonych. w y p a tro szy ć , odgło-
wić, śc iągnąć skó rę , obrać ości i p rzepuśc ić  p rzez  m aszynkę. 
W bić do  te j  m asy  2 ja ja , dodać d robno  posiekaną dużą ce
bulą. 4 łyżki bu łk i ta r te j ,  sól, p iep rz  do sm aku oraz około 
1/4 1 m leka ó dobrze w yrob ić  m asę. D odać też  łj 'żę ' ". ę 
m a rg a ry n y . —-*

Z  te j m asy u form ow ać okrąg ły  w a łek  (lub  dw a m n ie j
sze), zaw inąć  każdy w  czystą se rw e tk ę , up rzedn io  p o sm a
ro w an ą  grubo  m a rg a ry n ą  i gotow ać w  w yw arze  z ja rzy n  
lub  nosole z ko n cen tra tó w . N a ogół t a  .po traw a je s t gotow a 
po pół godzinie g o tow an ia  na  w olnym  ogniu. W yw ar po 
w in ien  p rzy k ry w ać  m asę ry b n ą  (Wałek) do okoio 2/3 w y 
sokości. P o  15 m inu tach  go tow an ia  p rzew róc ić  w ałek  na  
d rugą  stronę .

Po  ugo tow an iu  p o k ra ja ć  tego  ,.fałszyw ego szczu p ak a” W 
p la s try  i podaw ać  z gorącym  sosem  chrzanow ym .

M ożna też  tę  p o tra w ę  podaw ać na zim no, jak o  p rzek ąs
kę, np. z m ajo n ezem  lu b  chrzanem .

GULASZ Z KARMAZYNA

2 cebule  p o k ra ja ć  w  p la s te rk i i  udusić  na  2 łyżkach  p o 
k ra ja n e j w  kostkę  słon in ie  (na biało). Dodać 2 łyżki pasty  
pom idorow ej d p a p ry k i w  p ro szku  do sm aku. W cisnąć pół 
cy tryny , oprószyć m ak ą  (2 łyżki), w ym ieszać i rozprow adzić 
tę  zasm ażkę 3/4 1 .rosołu w ołow ego z k o n c e n tra tó w  -lub 
kostk i bulionow ej. D odać d la  sm aku  ii a ro m a tu  l is te k  la u 
row y, 2 goździki, km inek , sk ó rk ę  s ta r tą  z pół cy tryny , zą 
b e k  CZOSTlkU.

G dy sos będzie  ju ż  p ra w ie  gotow y, w łożyć do n; y> 
■paraje z w y file to w sn eg o  3/4 do  1 kg  k a rm a z y n a  i d u s i£ ^ /  
ty m  sosie na m aleń k im  ogniu, okoio 15 m in u t. P odaw ać  z 
zSesmniakanń łu b  m a k a ro n e m  i  su ró w k am i.

TURBOT (HALIBUT, FLĄDRA), SMAŻONE

R ybę dok ładn ie  oczyścić d za lać  n a  20 mninut pó ł sz k la n 
ką ‘mileka z  .solą i p iep rzem . M ożna lekko  ry b ie  ponacinać 
skórę. Po  tym  czasie obtoczyć ry b ę  lub  jej p o rc je  w  m ące
i rzucać >na imoeno rozgr2any tłu szcz  ina pa te ln i. Sm ażyć 
z obu  s tro n  na złoty ko lo r.
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ODPOWIEDZI PRAWNIKA
P a n  A. G. N ajdynow o. — P od jęc ie  p racy  w  innym  p rzed 
sięb io rs tw ie  nie zm ieni w ysokości czynszu i św iadczeń  za 
m ieszkanie, k tó re  O byw ate l u iszczał do tąd . Jeśli zaś O by- 
w ate l do tąd  n ie  p łac ił czynszu, to zostanie on obliczony i 
u s ta lo n y  przez  P.G.R. jak o  w łaściciela  budy n k u , w edług 
obow iązu jących  na  .tym te ren ie  staw ek . Co do innych  sp raw
ja k  urlop  itp. to  zależy w  jak im  try b ie  O byw ate l został
zw oln iony . Jeśli rozw iązan ie  s to sunku  p racy  nastąp iło .p rzez  
zak ład  p racy  z w iny  p raco w n ik a  bez w ypow iedzenia , to  
posiada  sku tek  natychm ias tow y . W ów czas s trac ił O byw atel 
p raw o  do u rlopu . Z chw ilą  rozw iązan ia  s to sunku  prracy
u sta ły  też tak ie  św iadczen ia  ja k  zasiłek  TOdzinny,
Pan Wł. Sz. Skrzeczkowice. — W zasad-zie obow iązuje  um o
w a jak ą  zaw arł P a n  z arch iw istą . U m ow ą tę  może P an  w  
każdej chw ili w ypow iedzieć, a  n aw e t m ieć roszczenie do 
zlecen iodaw cy, jeś li w  części d o i  w ynagrodzen ia  jes t ona 
oczyw iście k rzyw dząca , o ch a ra k te rz e  w yzysku , gdyż w te 
dy by łaby  ta k a  um ow a sprzeczna z zasadam i w spółżycia 
społecznego.
A. M. z Legnicy. — Ś lub  koście lny  bez ślubu zaw artego  
p rzed  U rzędem  S ta n u  C yw ilnego ;nie rodzi żadnych  sk u t
ków  p raw n y ch  wobec p a ń s tw a  £ bez ślubu: cyw ilnego jest 
P a n  w  św ie tle  p ra w a  n a d a l w  s tan ie  w olnym . Ja k a  niepo- 
zo sta jący  w  s to su n k u  p racy  nie nab y ł P a n  p raw  do ren ty . 
R ów nież n ie  m a podstaw  p raw n y ch  do sądow ego p rzydz ia 
łu  z iem i.
P an  W. B. i  Legnicy. —- Odzież ochronna i obuw ie, -stoso
w n ie  do U chw ały  n r  78 a R ady  M in istrów  z dn ia  a m arca  
1957 {dzienn. P o l. n r 30 poz. 206), ipo up ływ ie  ustalonego  
o k resu  zużycia p rzechodzi na w łasność p raco w n ik a .
."'ani B. K. Abramów. — W y jaśn iam y , że w  decyzji ren to - 
-wej. k tó rą  P a n i o trzym ała  m usi być w ym ien iane  czy r e n 
ta  ro d z in n a  p rzy zn an a  je s t ty lko  dla dzieci, czy d la  P a n :
i dzieci łącznie. In fo rm u jem y , że pozostały  p rzy  życiu m a ł
żonek m a p raw o  do re n ty  rodzinnej, jeżeli w ychow u je  co 
n a jm n ie j jedno  z dzieci do l a t  16. P rzep is  ten  m a rów nież 
zastosow an ie w  W ypadku gdy s ta l  'S ię inw a lid ą  iprzed 
śm iercią  m ałżonka lu b  w  ciągu 5 ^ a t  p o  jego śmSerci. albo 
s ta ł  się inw a lid ą  w okresie  w y chow yw an ia  dzieci p rzed 
u s tan iem  p ra w a  do re n ty  ro dz inne j z ty tu łu  in w alidz tw a  
a lbo  w y ch o w y w an ia  dzieci. N adm ien iam y , że w  raz ie  uczę 
szczania do szkoły, dzieci o trzy m u ją  re n tę  do la t  24.
Pan S. K. Kuczę. — P raco w n ik , k tó ry  sam  się zw alnia z 
p racy , tj. dokonu je  ro zw iązan ia  um ow y o p racę , tra c i p r a 
wo do u rlopu  3 odzyska je .w -nowym m ie jscu  za tru d n ien ia  
dop ie ro  po ro k u  p ra c y . W  now ym  m iejscu  p racy  zasiłek 
rodz in n y  będzie w y p łacany  po up ływ ie 2 mies. z a tru d n ie -

Wytnij ten kupon. Opisz dokładnie sprawę w 
liście do redakcji, a  otrzymasz bezpłatnq poradę  

prawną.

KRZYŻÓWKA NR 9-54
PO ZIO M O : 1) łn u su je , 4) m ityczne Uosobienie gn iew u bogów  i k a 
ry , 7) opieka, b a tro n a t, 6) w ażny  w  hucie< 10) k o n tu r , szkic, 11) dob
rze ci .n.fr żytzy , 14) na .Wyższej uczelni, .15) sygnał dźw iękow y, 16) 
u czy  relig ii, 18) dba h fiaśze bezpieczeństw o, 20) ruchom e połączenie 
kości, 21) r a r y ta s  bfydi&Wy, 22) ók res 'w strzem ięźliw ości, 25) oży
w i e n i  działalności, 26) szynk , katC żm a, 27) osoba W nosząca sp rze
ciw .

PIO N O W O : i) w po jedynkę, 2) p ro s to p ad ły  do  poziom u, 3) g a fa . 4) 
p ry szn ic , 5) rzym ski A res, 6) nie m onopolow y itrunek, 7) p rzed p ła 
ta, 8j m uza tań ca  12) nak rycie  głow y, 13) pow ierzchn ia  jez io ra  lub  
staw u , 16) t  m ielonego m ięsa. 17) w nętrzności, 18) poprzedn ik  C h ro b 
rego, 19) m iędzy ak tam i p rzed s taw ien ia . 23) ak o m p an iam en t. 24) g ó r
ski in te rlo k u to r.

R ozw iązan ia  należy nadsy łać  w  te rm in ie  lO -dfliow ym  od daty u k a 
zan ia  3;ę num eru  pod adresem  red ak c ji z dopisk iem : K rzyżów ka
n r 54". Do rozlosow ania: K órtiplet k siążek  Z ak ładu  W ydaw niczego
„O DROD ZEN IE".

RÓZTtVl.\ZAXlE K R ZY ZO W K I v h  s

POZIOM O: rep rezen tan t. stfrk, lisM aasz, sito , Aida. kw sre , StaW. 2u/ar-
«•>, A ttn y . garaż, klaw isz. 1ek>;. w iz /m  karo. tab u , k rz tu siec , tw ór, N ike, kol- 
Mirtecis. PJO N O w O : F«flśktant, J?resj&. E stończyk. eAkofta, tusza, T eksas. par-“ 
tła. 11;, itJi*. w yżym aczka, t a  w , Ełk, lir. !t li/ .]on  em alia, fikutek, zm iana okrflt, 
egzekutor.

Za p raw idłow e rozw iązan ie  krzyiA w ki hagfodc; w pa« ta(i k o m p le tu  książek 
w ylosow ała Palli Jfćn a  K ofnrausrłw a, R ytm ik , Ul. Seafrftnka a.

ODPOWIEDZI LEKARZA
Czytelnik piszący w im ieniu sw ych kolegów  z H otelu  
G órniczego w  Jas trzęb iu , podp isu jący  lis t „H otelarze" 
chcia łby  przeczy tać  coś w ięcej ina tem a t nerw icy. W łaśnie 
obecnie 'rozpoczęliśm y d ru k  cy k lu  fe lie tonów  na in te re su 
jący  P an a  tem at. P rzypuszczam , że czyitając je znajdz ie  P an  
odpow iedzi na swe p y tan ia . Jeśli chodzi o m iód to  n ie tyl* 
ko, że n ie je s t  szkod liw y  d la  serca , a le  p rzeciw nie  poleca 
się go ludziom  z dolegliw ościam i sercow ym i. C ebula  i czo
snek  poza sporą zaw arto śc ią  w itam in  m ają  rów nież w a r
tości odkażające  i b ak te rio sta ty czn e . D ziękujem y za m iłe  
słow a i łączym y pozdrow ien ia  dla P a n a  i jego kolegów . 
Pani Janina W. z Zielonej Góry — n iek tó re  postac ie  g rzy
bic są bardzo oporne w leczeniu. Czasem  z dobrym  s k u t
kiem  stasow ać m ożna 'n aśw ie tlan ia  lam pą  kw arcow ą. L e
czenie pow inno  być p row adzone  p rzez  lek a rza  derm ato loga. 
Pan P aw eł Ł. z W rocław ia— nies te ty  l i te r a tu ra  z ie la rsk a  w  
języku  po lsk im  'nie je s t zbyt obfita . R adzę P a n u  napisać do 
K sięgarn i W ysyłkow ej (W arszaw a, ul. N ow olipie 4) skąd 
m ogą w ysiać  P an u  za zaliczeniem  pocztow ym  książki z in 
te re su ją ce j P a n a  dziedziny.
Pani Helena S. — Majdan Sobieszczany — lec2y Się P an i 
w  P a rad n i O kulistycznej ,a w ięc tam  gdzie należy. P o p ra 
w a  nastąp i na pew no, ty lko  trzeb a  <trochę cierpliw ości. Przy 
zabu rzen iach  w zroku  tego ty p u  jak  u P a n i w sk azan a  jest 
w itam in a  A. Może ją  P an i p rzy jm ow ać w postaci szk lank i 
świeżo 'W yciśniętego soku z m archw i.
S ta ły  C zyteln ik  — niech P an  s ię  p rzes tan ie  m artw ić! Je s t 
P a n  na pew no  ..pe łnow artościow ym ’’ m ężczyzną! U sunięcie  
jednego jąd ra  n ie  obniża p o tenc ji, nie m a w pływ u  na 
pociąg  p łciow y, an i m ożliw ość norm alnego  życia 
płciowego. P ozostałe  ją d ro  p rze jm u je  jakby  f u n 
kcje  b raku jącego . P odobn ie  dzićje śię £>rZy usu 
n ięc iu  jednej w erki — pozosta ła  p ra c u je  za obie. S p ec ja l
nej l i te r a tu ry  na in te resu jący  P a n a  tema-t nie m a, ale 
w iadom ości te  znajdz ie  P an  w  pod ręczn iku  ch iru rg ii, ale na 
p raw d ę  'nie w arto  n ad  tym  się głowić, m oże P an  sobie jak  
n a jn o rm aln ie j u k ładać  i p lanow ać życie. Z by tn ie  ro z p a try 
w an ie  sku tków  o p erac ji może najw yżej spow odow ać u P a 
n a  w ystąp ien ie  nerw icy  p łciow ej, k tó ra  p rzysporzy  P a n u  
sporo  rea lnych  kłopotów .
Pan Tadesz Ł. — K om orniki pow. Poznań — fla poprzedni 
list^p rzesła liśm y  odpow iedź pocztą. N a pew no n ik t P an a  nie 
posądza o sym ulację . N erw ica je s t chorobą w ym agającą  
•nieraz parom iesięcznego Jeczenia. R adziłabym  P an u  p o p ro 
sić lek a rza  zakładow ego o sk ie row an ie  do P o rad n i Z drow ia 
Psychicznego w  P o zn an iu  {Al. M arcinkow sk iego  21). T am  
są lekarze  specjaliści za jm u jący  się nerw icam i. JeśK jed n ak  
okaże  się konieczna zm iana p racy , to  pom oże P a n u  W tym 
P o ra d n ia  C horób Z aw odow ych p rzy  W ojew ódzkiej P rz y 
chodni w  P o zn an iu  (ul. S łow ackiego 8/10).

Wytnij ten kupon. Opisz dokładnie sprawę w 
liście do redakcji, a otrzymasz bezplafnq poradę  

lekarską.



Z KOSCIOLOW PULSKIUH

Ekumenia w Łodzi

Z uroczystego nabożeństwa ekum enicznego odprawionego w  parafii 
polskokatolickiej w Łodzi przy uL Lim anow skiego 60. W pierwszym  
i drugim rzędzie stoją od strony praw ej: ks. bp. Stanisław  Jałosin - 
ski z Kościoła Starokatolickiego M ariawitów, ks. prób. Zygm unt 
Gnyp z Kościoła Polskokatolickiego. ks. prob. Adolf Gloc z K ościo
ła Ew angelicko-A ugsburskiego, Diakon Konstanty Marczyk z K oś
cioła Praw osław nego, ks. prob. Antoni Naruszewicz z Kościoła P ra
w osław nego, ks. Jan Polok z Kościoła E w angelicko-A ugsburskiego, 
ks. prob. Jarosław N iew ieczerzał z Kościoła E w angelicko-R eform o
wanego. ks. prob. Stan isław  M uchewicz z Kościoła Polskokatołlckie- 
go, ks. prob. W incenty W inniczek z Kościoła M etódystycznego.

ł j  terenie Łodzi Istnieje w ie 
rni !1 le wyznań ohrześcijań-
* * "  skich. Są w ięc ch rze śc ija 
n ie zgrupow ani w  p a ra f ii K oś
cioła P raw osław nego  p rzy  ul. 
K iliń sk iego  56, w  dw u p a ra f ia c h  
K ościoła P o lskokato lick iego : p a 
ra f i i  Ś w ię te j R odziny p rzy  u l. 
L im anow sk iego  60 i p a ra f ii  M a t
ki B osk iej N ieu sta jące j Pom ocy 
p rzy  u l. Ż erom skiego 56, w  p a 
ra f ii K ościoła S ta roka to lick iego  
M ariaw itó w  p rzy  ul. F ran c isz 
k ań sk ie j 27, w p a ra f ii  K ościoła 
M etodystycznego p rzy  ul. W łady 
B y tom sk ie j 2, w  p a ra f ii  K ościo
ła E w angelicko-A ugsbursk iego  
p rzy  >ul. P io trk o w sk ie j 283, w  p a 
ra fii K ościoła E w angelicko -R e
fo rm ow anego  p rzy  ul. Św iercze
w skiego 37 i w  p a ra f ii K ościoła 
C h rześc ijan  B ap ty stów  p rzy  ul. 
A bram ow sk iego  25.

P a ra f ie  te należą do K ościo
łów  zrzeszonych w  P o lsk ie j R a 
dzie E kum enicznej, k tó ra  skole: 
jes t członkiem  Ś w iatow ej R ady 
K ościołów . R uch  ekum eniczny  
w śród w ym ienionych  d en o m in a 
c ji ch rześc ijań sk ich  na te ren ie  
Łodzi is tn ia ł już daw no przed 
II-g im  Soborem  W atykańsk im . 
Jzczegó ln ie  uroczyście, każdego 
roku  w dniach  18—25 stycznia, 
obchodzony je s t w  naszym  m ieś
cie „Tydzień M odlitw  o J e d 
ność C h rześc ijan ”. W tym  cza
sie w spólne nabożeństw o k a ż d e 
go d n ia  jes t odp raw iane  w je d 
nej z w yżej w ym ienionych  P a 
ra fii w ed ług  litu rg ii danego K o

ś c io ła  i w ygłaszane b y w ają  k a 
j a n i a  na pod staw ie  teksów  P5s- 
tn a  Ś w iętego, zgodnie z p ro g ra 

m em  „Tygodnia Modliljw" ..wspól
n ie  op racow anym  przez  K om isję  
W iary  d U stro ju  Ś w iatow ej R a 
dy K ościołów  w  G enew ie  o raz  
g rupę  p rzedstaw ic ie li rzym sko
kato lick ich  ośrodków  p o w sta 
łych za zgodą S e k re ta r ia tu  do 
S p ra w  Jedności C hrześc ijan . Je s t 
ju ż  w iele  p o zy tyw nych  o siąg 
nięć ru ch u  ekum enicznego, a 
p rzede w szystk im  to , że p rzem i
nęła d aw n a  w rogość w śród 
ch rześc ijan , że rozpoczęto  w spó ł
p racę  w duchu  p o k o ju  i m iło ś
ci.

K ościół Polsko/katolicki jes t 
czynnie w łączony  w  ru c h  ek u 
m eniczny, bo p rag n ie  aby zosta
ła w y pełn iona  w ola  Jezusa  
C h ry stu sa  „aby w szyscy by li je d 
no” (J. XWII-21). P rag n ie , aby 
K ościół p rzez  Jezusa  C hrystu sa  
założony, ja k  n a jry ch le j z jedno 
czył się  w  jed n ą  ow czarnię, sze
rzył p o  św iecie chw ałę  Jego  I- 
m ien ia  i ludzi do zbawieoiia p ro 
w adził. W m odlitw ie  m sza ln e j o 
z jednoczenie K ościoła tak  się 
m odli „W szechm ocny, W ieczny 
Boże, k tó ry  p ragn iesz  zbaw ien ia  
w szystk ich  łudzi, k ie ru j — p ro 
sim y-^  losam i K ościoła Ś w ię te 
go, aby w ie rn y  sw em u p ow o ła
niu i m isji zleconej p rzez  Syna 
Tw ego Jezusa  C hrystusa , dźw ig
nął się z rozbicia i zjednoczony 
w Tobie by ł o sto ją  p raw  ' i 
miłości. w *

(M SZAŁ K O ŚC IO ŁA  PO LSK O - 
K A T O L IC K IE G O  str. 304).

Ks. STANISŁAW  MUCHEWICZ

Wspólne modły o Jedność Chrześcijaństwa w Gozdnicy
N a N abożeństw o E kum eniczne  W 

G ozdnicy przyby li, z te re n u  Ziem i 
L u b u sk ie j, obok duchow nych  i w ie r
nych  K ościoła P o lskoka to lick iego  
p rzed s taw ic ie le  różnych  K ościołów  
C hrześc ijań sk ich  zrzeszonych w  O d
d zia le  P o lsk ie j R ady  E kum enicznej.

U roczyste  N abożeństw o o d p raw ił 
m ie jscow y duszp aste rz  Ks. W acław  
G w oździew ski w  asyście  duchow nych: 
O. M iko ła ja  P leszczuka  z K ościoła 
P raw osław nego , ks. E d w ard a  B usse z 
K ościo ła E w ang elick o -au g sb u rsk ieg o  i 
ks. Z ajączkow sk iego  ze Z jednoczonego 
K ościo ła E w angelicznego .

Słow o Boże w czasie uroczystości 
w ygłosili: Ks. W iesław  S k o łu ck i — 
d z iekan  zielonogórsk i z K ościoła P o l
skoka to lick iego , Ks. E dw ard  B usse, 
O. M ikołaj oraz ks. P odg o rn y  z K o
ścio ła M etodystycznego.

M yślą p rzew odn ią  n abożeństw a , b y 
ła p ro śb a  do Boga. „o n ad e jśc ie  t a 
k ie j jedności, ja k ie j Bóg sobie życzy, 
I w ta k i sposób, jak iego  O n sam  p r a 
gn ie".

N ad e r w ym ow nym  i w zrusza jącym  
gestem  p o jed n an ia  i m iłości b y ła  s ta 
ro ch rze śc ijań sk a  cerem onia , „p o ca łu n 
ku  p o k o ju ”.

A kord  zakończen iow y U roczystoś
ci E k um en iczne j w  G ozdnicy -— to  
udzie len ie  w ie rn y m  przez  w s ly s tk ich  
duchow nych , w spólnego b ło gosław ień 
stw a.

Ks. WACŁAW GOŻDZIEWSKJ

1. Ks. Zajączkow ski czyta lekcję
2. K ościół p.w. Św . Ducha w Gozdnicy
3. Fragm ent ołtarza głów nego w  Gozdnicy
4. Ks. pasto< Edward B usse w ygłasza kazanie

Fot. H enryk R om anowski



Rozmowy z Czytelnikami
Pan Stanisław  Hyla z Bytomia

W spom nian i przez P an a  dw aj b iskup i 
po lskokato łiccy  nie są w p raw d zie  o rd y 
n ariu szam i, iecz nada l p ra c u ją  na  s tan o 
w iskach  kościelnych, jedeh  ijako p ro fe 
sor C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicz
nej w  W arszaw ie, a drug i jako  proboszcz 
p a ra f ii w  Bydgoszczy. Je s t rzeczą zrozu
m iałą. że w edług  zasad w ia ry  Icatoliekiej 
(s ta roka to lick ie j) ra z  udzielona sak ra  b i
skup ia  jes t nie do zm azania , lecz z d ru 
giej s tro n y  nie m a ta k ie j zasady  w iary , 
k tó ra  by m&wiła, że w ażnie  k o n sek ro w a
ny b isk u p  m usi konieczn ie  b rać  udział 
w rządzen iu  K ościołem . W ładzę ju ry sd y - 
kaji każdego b iskupa określa  Kościół. 
C h ry stu s o Sobie pow iedzia ł: .,Syn C zło
wieczy nie przyszed ł, żeby m u  służono, 
lecz żeby służyć” (M at. 20, 28), w ięc tym  

dziej ta k  należy oceniać w ładzę i god
ność b iskup ią : je s t dla K ościoła, nie od
w rotn ie .

P o n aw iam y  serdecznie  w yrazy w dzięcz
ności za w spó łp racę  w p ropagow an iu  n a 
szych w y daw n ic tw  i w  p ra c y  m is jo n a r
sk iej K ościoła Po łskokato lick iego , a dzię
ku jąc  za życzenia i pozdrow ien ia , p o zd ra 
w iam y w zajem nie.

Pani Lucyna Zaręba z G liw ic — prosi
0 u s ta len ie  po jęc ia  „lud Boży", u ży w an e
go ju ż  te raz  n iem al potocznie przez rzy m 
skoka to licką  p rasę , lecz w różnych  z n a 
czeniach. R az  m ów i się ,;lud B oży” na 
oznaczenie całego K ościoła Jezusa  C h ry 
stusa, innym  razem  zaś na oznaczenie 
tylko, „ludu w iernego" czyli w iernych  
świieckich lub  laików .

W yrażen ie  „lud B oży” w ystępu je  w  
\blii, p rzy  czym  S ta ry  T estam en t m a tu  

^ “a m yśli naród  „w y b ran y ’’ (H eb ra jczy 
ków) np. P sa lm  21, 23 i 26, na to m ias t N o
wy T estam en t pod tym  po jęc iem  rozum ie 
chrześc ijan  i to  taTÓWO la ików  jak  i k le r 
np. Rzym , 9, 25n.; 1 P io tr  2, 9n. K o n sty 
tu c ja  dogm atyczna o K ościele w ydana 
przed D rugi Sobór W aty k ań sk i w  1964 r. 
w yrażeniem  „lud B oży” określa  n a tu rę  
K ościoła w łaśn ie  w  duchu  N owego T es
tam en tu . Z aw ężan ie  tego po jęcia  do 
„ludu w ie rn eg o ” czyli do la ików  i w y
łączan ie  z niego k le ru  całkow icie  w y p a
cza zam ierzen ia  zarów no P ism a św. jak
1 Soboru. P ozdraw iam y.

Pani Maria Kania z Krakowa — ocze
k u je  od nas oceny godziw ości sto sow a
nia zabiegów  stery li2acy jnych  u ludzi (np.

osta tn io  bardzo  szeroko stosow anych  w  
Indiach).

P ro b lem  ten jes t b a rd zo  złożony, w ięc 
tru d n o  je s t odpow iedzieć jędrnym zda
niem. W ydaje  się, że sam o okaleczan ie  
ludzi nie jes t m oraln ie  w łaściw e, jeżeli 
nie m a na celu  ra to w an ia  ich życia (np. 
w  w ypadku  ra k a  lu b  gangreny). Lecz 
m ogą za is tn ieć  ku  tem u  rów nież  pow ody 
społeczne ja k  np. stosow ane jeszcze o- 
becnie w  A rab ii S au d y jsk ie j uc in an ie  r ę 
ki złodziejom . Społeczeństw o może się 
też znaleźć w  n iebezp ieczeństw ie , gdy je 
go w iększość nie p o tra f i panow ać  nad 
sw oim  in s ty n k tem  rozrodczości i k o n tro 
lować ilość po tom stw a, k tó rem u  nie zdo
ła zapew nić w yżyw ian ia , m ieszkan ia  i 
należytego w ychow ania . E ty k a  chrześci
ja ń sk a  zaw sze odrzucała  s te ry lizac ję  dla 
celu  innego niż ra to w a n ie  w łasnego zd ro 
w ia. M oralna ocena n iek tó ry ch  zarządzeń 
w ładz państw ow ych  w ty m  w zględzie cze
ka na dok ładn ie jsze  op raco w an ia  teo lo 
gów. Jed n ą  „stronę m ed a lu ” m ożna so
bie naśw ietlić , gdy się p rzypom ni postę 
pow anie  w ty m  w zględzie okupan tów  h i t
le row skich  podczas o sta tn ie j w ojny św ia 
tow ej. P ozdraw iam y.

Pan Tadeusz Łaniucha ze Zduńskiej 
Woli — prosi o egzegerę (w yjaśn ien ie) 
słów  C h ry stu sa : „Ro Syn Człow ieczy jes t 
P an em  szaba tu" (M at. 12. 8).

P rzy k azan ie  Boże m ów i: „P am ię ta j o
dn iu  szaba tu  .by go św ięcić” (W yjścia 20, 
8). C h rystu s tego p rzykazan ia  nie zniósł, 
bo z re sz tą  zapew nił: „Nie sądźcie, że p rz y 
szedłem  znieść P raw o  albo P ro ro k ó w ; nie 
p rzyszedłem  znieść, ale w y p e łn ić” (M at. 5, 
17), Z ądai jed n ak ż e  jednocześnie, .by Bo
że p rzy k azan ia  po jm ow ano  głębiej, nie 
po fary,zejsku (M at. 5, 20). M iał do tego 
p raw o  ja k o  Syn Boży. I w łaśn ie  zdan ie  
cy tow ane w yżej z M at. 12, 8 podkreśla  
jeszcze raz  boską  w ładzę C hrystusa , ‘k tó 
rem u w olno — .w T azie p o trzeby  — tak  
czy inaczej w y ja śn iać  Boże n ak a 2y. Czuł 
się zm uszony odrzucić pog ląd  fa ry z e u 
szów m ów iących, że „nie w olno dobrze 
czynić w  szaba t"  i d em o n s tracy jn ie  
uzdrow ił człow ieka z u sch łą  ręk ą  — w ła 
śn ie  w  szab a t (M at. 12, 10— 13). O sta te
cznie bow iem  szabat je s t d la  człow ieka, 
n ie  odw ro tn ie . W niosek z tego, że p rze
pisy p ra w n e  — tak że  te ze S ta rego  i No.- 
wego T estam en tu  — należy  stosow ać w e
d ług ich ducha, nie zaś w edług  lite ry . 
T ak uc2ył Jezus C hrystu s, Syn Beży i tak  
m uszą uczyć Wszyscy Jego szczerzy w yz
naw cy. P ozdraw iam y.

Pan Z. J. z Krakow a — energicznie  
p ro te s tu je  p rzeciw ko au to ro w i „S ta ro 
kato lick iego  C redo” w  „R odzinie” p is z ą 
cem u. że w edług tre śc i sak ram en ty  św. 
w y stęp u ją  w  N ow ym  T estam encie. 
T w ierdzi z m ocą, że au to r w spom nianej 
ru b ry k i nie zna h is to rii, pon iew aż sa 
k ra m e n ty  w prow adził dopiero  rzy m sk o k a
to lick i so b ó r try d en ck i w  1563 r. w  tym  
celu, by z n ie k s z ta łc ić  Słow o Boże, n a u 
kę Jezusa  Chrysitusa i  Jego  uczniów , 
aposto łów ”.

Nie trz e b a  znać h is to rii ch rześc ijań 
s tw a , b y  odrzucić te tw^erdizenia. K ores
p o n d en t z K rakow a tak  się z a p a trz y ł w 
K ościół R zym skokato lick i, że jem u  ty lk o  
p rzy p isu je  .to, co się dzieje w  całym  
chrześc ijań stw ie . K ościoły aw engelickie 
( lu te ra ń sk i, ka lw ińsk i) oraz K ościół a n 
glikański p rzy jm u ją , zna ją  i m a ją  naukę 
o S ak ram en tach  św . Czyżby to  zaw dzię
czały soborow i try d en ck iem u ?  N a .pewno 
nie, pon iew aż a) pow sta ły  przed ty-m so
borem  (sobór zw ołano iw łaśnie w  celu 
zaham ow an ia  R eform acji), b) zw alczały  
„kościeln ictw o” i now ości rzy m sk o k a to 
lickie. A dale j — nau k ę  o sak ram en tach  
św. zna ją  i m a ją  w szyscy p raw o sław n i. 
C hociaż nie ijeat p raw d ą , że oni „oddzie
lili" się a d  K ościo ła  R zym skokato lick iego  
(i to  rzekom o w X I wieku), p raw d ą  jest 
że od X II I  w ieku  p an o w a ła  (i p an u je  
chyba) a tm osfe ra  ogrom nej n iechęci ..gre
k ów ” do „łacinni.ków ”. G dyby n a u k a  o 
sak ram en tach  św. była „w ynalazk iem " 
pap ies tw a , p raw o sław n i odrzuciliby  ją 
bezw zlgędnie, podobn ie  ja k  np. odrzucili 
fczw. k a len d a rz  g reg o riań sk i d latego ty l
ko. że go u sta lił p ap ież  (G rzegoż X III  w  
X V I w.) a p rzecież k a le n d a rz  nie w iąże 
się ani trochę  z n au k ą  ch rześc ijań sk ie j 
w iary . Skoro  m ają  sa k ra m e n ty  św. (i to 
w ilości siedm iu) m im o .niechęci, p o d e jrz 
liwości a n aw e t w rogości d o  ..R zym u”, 
w idocznie źródłem  nauk i o sak ram en tach  
św. nie je s t „Rzym ". Więc kto? W łaśnie 
k toś, kogo słu ch a  i kom u w ierzy  całe 
ch rześc ijań stw o  (z n ielicznym i w y ją tk a 
mi fan a ty czn y ch  ignoran tów ), a m iano 
w icie C hrystus.

G dy m ow a o sam ym  w y ra2ie „ sak ra 
m e n t”, nie w y stęp u je  on w P iśm ie  św., 
pon iew aż pochodzi iz łaciny , a N ow y T e
s tam en t nap isano  p o  grecku  (praw osław ie  
zna tu  słow o „m y ste rio n ”, k tó re  w y s tę 
p u je  ,np. w  Efez. 5, 32) a następn ie  należy 
s ta le  pam ię tać , że n a u k ę  sw oją C hry stu s 
p o ró w n a ł do ch lebow ego zaczynu (Mat. 
13. 33), że po u p ieczen iu  iftie bardzo  p rz y 
pom ina m ąk ę  i  w odę. P ozd row ien ia .

O

W ydaw ca: STPK  Z ak ład  W ydaw niczy „O d ro d zen ie” . D y rek to r  i R e d ak to r  N aczelny  — m g r D an u ta  Iw anow ska, R edagu je  K olegium , 
A ilrss R edakcji i A d m in is trac ji: W arszaw a, ul, K red y to w a 4, te lefon  21 03 33. W aru n k i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra ty  na k ra j  p rzy jm u ją  
u rzędy  pocztow e, listonosze n raz O ddziały i D eleg a tu ry  „R u ch ” . M ożna rów nież  dokonyw ać w p ła t na k o n to  PKO N r 1*6-300020 — 
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W ronia 23, tel. 20-4G 88, kon to  PKO N r 1-6-10(1024. (Roczna p re n u m e ra ia  w ynosi d la  E uropy  1 do i.; 19,10 DM, 23,40 N F ; 1,13,6 Ł ‘ dla 
S t. Z je auoczonych  i K anadv  1 doi.; d la A u stra lii 2,10,5 LA, 20,4 ŁE). M ożna równie-2 zam ów ić p re n u m e ra tę , d o k o n u jąc  w p ła ty  n a  konto  
Z ak ład u  W ydaw niczego „O d ro d zen ie” N r N B P I II  O /M  W arszaw a,n r 1551-G-353SG. N ie zam ów ionych  rękop isów , fo to g ra fii i i lu s tra c ji  
re d a k c ja  n ie  zw raca . N r in d ek su  — SWlS.
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Błogosławiący Odkupiciel — (Botticelli- 
Bergamo)

SKARBY SZTUKI

Florencki
Sandro

Chłodny, czysty koloryt, niezwykła precyzja rysunku i dekoracyjny linea- 
ryzm — tak pokrótce określają historycy sztuki cechy charakterystyczne m a
larstwa Botticellego, zwanego też florenckim Sandro — m alarza renesan
su, jednego z najwybitniejszych przedstawicieli szkoły florenckiej.

Nie wiadomo dokładnie kiedy się 
urodził, wiadomo tylko, że we Flo
rencji. Jedni badacze podają datę 
1444, inni — 1445. Nazywał sią na
tomiast Alessandro di Mariano Fili- 
pepi, zmarł po długim, jak na owe

■
czasy, bogatym i pracowitym życiu 
17 maja 1510 roku.

Żył i działał we Florencji, tym 
mieście słynnym z tradycji, wspania
łej przyrody i architektury. Sam do 
wspaniałości florenckich dopisał, a 
właściwie domalował, wiele kart u- 
znanych przez współczesnych, zapo
znanych i niedocenianych coprawda 
w XVII i XVIII wieku, ale na nowo 
w XIX u'ieku odkrytych przez Rus- 
ltina i spopularyzowanych przez pre- 
rafaelitów.

Stawiany obok Rafaela, Michała 

Anioła, Donatella czy Caravaggio — 

był jednym z filarów włoskiego zło

tego wieku malarstwa, architektury i 

sztuki.

Malował przede wszystkim obrazy 
religijne, mitologię, alegoryczne 
portrety. Jego dzieła najczęściej nie- 
datowane, podzielić można chronolo
gicznie na cztery grupy. — Okres 
1470—81, kiedy to przeważają w 
pracach Botticelliego wpływy ’ jego 
mistrza Fra Filipa Lippi, Verocchia
i braci Pollaiuolo. Lata 1481— 83, 
gdy maluje na polecenie Sykstu
sa IV freski w Kaplicy Sykstyńskiej
— epizody z życia Chrystusa i Moj

żesza. Po powrocie do Florencji w  
1483 r. i latach następnych maluje 
najbardziej znane obrazy —• Naro
dziny Wenus i Marsa, a takie Ma
donnę del Magnificat (ok. 1485 r.), o 
kompozycji idealnie podporządkowa
nej kolistej formie obrazu. Po roku 
1490 powstają natomiast dzieła głów
nie pod wpływ>em kazań Savonaroli. 
Są to: Koronacja Matki Boskiej,
Zwiastowanie, Opłakiwanie, Boże 
Narodzenie — patetyczne, o głębo
kim religijnym pierwiastku. Najczę
ściej też nimi właśnie ilustrowane 
są informacje o dziele wielkiego flo
renckiego Sandro-Botticelliego.

MAGDALENA AZOWSKA

Sceny z opłakiwania Chrystusa (Botticelli — Mediolan, Monaco)


